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Rok II. Nr. 31 


dniem, odbyło się posiedzenie sej- 
owej komisji zagranicznej, na któ» 
tem p. minister Zaleski wygłosił ob- 
Szerne przemówienie o naszej polity- 
© zagranicznel. 


4 MOWA 
B. MINISTRA ZALESKIEGO 

Od chwili mego ostatniego exposć, 
Wygłoszonego przed panami w dn. 15 
Stycznia 1929 r., zaszło wiele wyda- 
zeń w polityce światowej, które mu- 
ie } moge nazwać wydarzeniami 
Wielkiej wagi. 

Dwie konferencje haskie, konferen- 
Ga rozbrojeniowa morska, powtórne 
lawłązanie stosunków dyplomatycz- 
tych Wielkiej Brytanii z Sowietami. 

zerna i wzmożona działalność Ligi 
darodów w zakresie porozumień i nor- 
Malizacji międzynarodowych stosun- 
“w gospodarczych, akcja tejże Ligł 
zakresie rozbrojenia ł przygotowa- 
międzynarodowej konferenc} roz- 
Tojeniowej, oraz wydarzenie tak wiel 
lego i doniosłego znaczenia, jak po- 
ozumienie osiągnięte między Waty- 
hem a Królestwem włoskiem — 

część zaledwie tych faktów, jakie 
Mamiomują rok ubiegły, stawiałąc go 

pierwszym rzędzie lat, obfitujących 

wydarzenia doniosłe, wydarzenia, 
„órych konsekwencje moga znależć 
wój dalszy ciąg t rozwiązanie za- 
4, BO w roku bieżacym, jak ! stać 
€ wskaźnikami polityki międzynaro- 
Owej na okres naibliższy, 


POKOJOWOŚĆ DAŻEŃ 
È W całym tym okresie politykę na- 
4 znamionuje przedewszystkiem cig- 
z ŚĆ i świadomość konieczności nie- 
Miennego zachowania jako qaszej 
Czelne] linji idei pokojawości. Idea 
> oju, jego zachowanie i umocnienie, 
kanony polskiej ideologji, zrastające 
4 Jednocześnie i nierozdzielnie z 
ską racją stanu. Polska dość ma 


i sobą dowodów swej dobrej woli. 


Ma 


b 


k Dość przypomnieć tylko w ostatnich 
- łach takie inicjatywy, Jak nasz wnio- 
tk na zgromadzeniu Ligi narodów, 
magający się potępienia wolny. Ten 
hiosek polski był wówczas in'ciaty- 
* pokojową. z której wyton'tv sie 
bą doniosłe pakty, jak wspomniany 
Et Kellozza i pakt 
"Zw, pakt Litwinowa. 
Dziś cytuję tylko te dwa momenty 
l ciagu ostatnich lat żywiej i dosad- 
wo uwypuklające rolę pokojowa i 
t Kóle role i znaczenie Polski w poli- 
te światowej. 
ł Pragnienie pokoju stało sie żywio- 
em dażeniem całej ludzkości w 
pu lat ostatnich. Jest ta obiaw na- 
y.Alny, zrozumiały, po tych hekatom- 
wh złożonych z krwl. życia 1 mienia 
| zkiezo w ostatniej wojnie. 
Pól o zapobieżeniu wojnie. o 
Mmalizacji stosunków, o pacvfikacji 
ap, ęchnej, myśl o uniemożliwieniu 
k. AŚci į o potęp'entu, ukaranu I u- 
i 


moskiewski, 


t „ce ewentualnego napastnika — 

M Aczelna myśl polityczna lat ostat» 

» Nad jej ucieleśnieniem nracuią 

e viko gabinety dyplomatvczne. ale 
Wnież wielkie masy snałeczeństw, 

A glbrzymia moralna i połitvczną 

he Półpraca miedzynarodowa stanowi 


ŻSprzecznie dzłś nakaz 


kie dla tvch, 


"2Y w stosunkach między naroda- | 


|wzgłędem mniejszości. 
zgodni byli z tem, że sprawa ochro- 


POLSKA 


PISMO CODZIENNE 


ideologij narodowych i którzy dla tei 
wielkiej idei umiłowania i ugruntowa- 


'nia pokoju, nie zapominając rzecz pro- 


sta — o jednoczesnej konieczności 
gwarancyj bezpieczeństwa, pracują i 
pracują i pracować będą. 

Jak już wspomniałem, w pracy tej 
Polska nie daje się nikomu wyprze- 
dzić, naród nasz, miłujący pracę i po- 
kój, nikomu nie zagrała, na nikogo 
nie czyha. 


AUTORYTET POLSKI 

Nieomal jednogłośny wybór Polski 
do rady Ligi narodów we wrześniu 
roku zeszłego, wybór baz sprzeciwów 
i tak triumfalny liczbowo, świadczy 
nietylko o naszych zasługach, ala rów 
nież o ustaleniu gię przekonania, że 
przy stole obrad międzynarodowych 
obecność Polski została uznana za ko- 
nieczną, 

Takie fakty, Jak podniesienie po- 
selstw: Królestwa włoskiego, Wielkiej 
Brytanji i Stanów Zjednoczonych A- 
meryki i Turcji do godności amba- 
sad — nie są objawem przelotnej kur 
tuazji, to znak ugruntowania się u 
rządów i wśród społeczeństw tych 
państw pojęcia o znaczeniu państwa 
polskiego. 


Ilość zawartych przez Polskę trak. 


tatów w ciągu ostatnich lat najlepiej 


LUTY 
1 


SOBOTA 


Sw. Ignacego 
Wschód słońca 7 m. 18 


Zachód s 16, l 


Polityka zagraniczna Polski 


PRZEMOWIENIE MINISTRA ZALESKIEGO W 


ZAGRANICZNEJ 


Wczoraj, o godz. Il-ej przed po- |kładników interesów państwowych i |kręgi zatacza pragnienie posiadania 


iz Polską 
| ków. 
Przy tej okazji wspomina p. mini 
ster o licznych przyjazdach do Pol- 
ski ministrów zaprzyjaźnionych z nar 
mi państw, a m. in, i o zapowiedzia- 
nej wizycie naczelnika państwa estoń 
skiego, prazydanta Strandmanna. Wi- 
zyta ta, choć będzie miała charakter 
ściśle kurtumzyjny, nie stojąc w związ 
ku z żadnemi rokowaniami, ani też 
układami pomiędzy Polską a Estonją, 
będzie jednak wyrazem stale zacieś- 
niającej się przyjaźni polsko - estoń- 
skiej. Rezultaty te, proszę panów, W- 


jaknajściślejszych stosun- 


ważam jako ważny krok na drodze 
do wprowadzenia Polski na. należne 
jej miejsce w zespole narodów. 
Wielowiekowa nieobecność pań- 
stwa polskiego, jako czynnika decydu- 
jącego w polityce Światowej, nie da 
się tak łatwo usunąć i zatrzeć, Powo 
li, systematycznie, krok za krokiem 
musimy przywrócić tę rolę, jaką Pol- 


| ska zajmowała przed swą katastrofą. 


' Kto zetknię się czynnie "z naszą 
polityką zagraniczną, przekona się, 
z ilu intęrpretacjami musimy się 
często borykać, zaczynając od Wer- 
salu przęz Spa, aż do Lokarna do- 


,tów przyczyniło i 
również wykazuje, jak coraz szersze | jęszczę. 


chodząc. Ta trudne dziedzictwo, jar 
kie Polska otrzymała, wiele klopo- 
pizyczyni nam 


MNIEJSZOŚCINARODOWE 


Jak panowię wiedzą, do tych 
dziedzictw nalężą t. zw. traktaty 
mniejszościowe. Kwestja ochrony 
mniejszości w omawianym okresie 
nabrała szczególnej donięsłości, a 
w pracach, jakie miały miejsce w tej 
sprawie, zaznaczył się żywy udział 
Polski. P. minister przypomina se- 
sję rady Ligi, która odbyła się w 
Lugano w grudniu 1928 r. 

W tej materji niejednokrotnie 
miałem możnosć oświadczać, że na 
żadne  inowacje w procedurze 
mniejszościowej, wychodząc poza 
traktaty mniejszościowe. zgodzić 
się nie możemy inaczej, jak tylko 
pod warunkiem generalizacji zo- 
bowiązań mniejszościowych. Na 
stanowisku Polski stanęły i inne 


państwa, równie jak i ona zaintere- | 
sowane w kwestji mniejszości, da- ' 


jąc wyraz tej solidarności 
wań we wspólnej 
Ligi. 
Przeprowadzona na kilku posie- 
dzeniach rady obszerna dyskusja 
oświetliła, w jaki sposób rada Ligi 
pojmuje ciążące na niej obowiązki 
Wszyscy 


zapatry- 
akcji na terenie 


ny mniejszości nie może być instru- 
mentem polityki, a mniejszości, 
zwracając się do rady, winny mieć 
„Czyste ręce“. 

Znalazło to wyraz w znanym pa- 
nom raporcie Trzech, złożonym ra- 
dzie Ligi w Madrycie. Mam wszel- 
kie prawo przypuszczać, że tak ra- 
port Trzech, jak i dyskusja, wyja- 
śniły dostatecznie, że byt mniejszo- 
ści nie polega tylko ną rozbudowie 
gwarancyj międzynarodowych i 
stwarzaniu sił odśrodkowych w pań 
stwie przez szukanie obrony prze- 
ctwko własnemu państwu w zwra- 
caniu się do instancyj międzynaro- 


dowych, ale żę celem traktatów 


dla mniejszości podstawy do lojal- 
nej współpracy z państwem, które- 
go sa obywatelami. Dyskusja osta- 
tnią wykazała mniejszościom, że 
zasadą, którą winny pielęgnować, 
jest konieczność lojalnęgo wypeł- 
niania ciążących na nich obowiąz- 
ków i zrozumienia, że przy korzy- 
staniu z równych praw dobro i siła 
ich państwa jest równocześnie do- 


brem ich własnem. Dyskusją ta 
również doprowadziła do wyjaśnie- 
nia sprawy oraz do wniosków, któ- 
re wykazały głęboką słuszność bro- 
nionych przez nas tez. Wynik osta- 
teczny tej debaty mniejszościowej, 
akceptowany został przez całą radę, 
a więc i przez Niemcy, które uprze- 
dnio stalę kwestjonowały zasadni- 
cze złożenie stosowanej procedury, 
dążąc do zmiany jej gruntownej 
i występując z projektami tych 
zmian. 

Po omówieniu spraw Gdańska 
i jubileuszowej Sesji Ligi Naro- 
dów, p, minister przeszedł do spraw 
rozhrojenia. 


SPRAWY ROZBROJENIA 

Z problematów, któremi zajmu- 
je się Liga Narodów, dziś może naj 
aktualniejszym jest problem roz- 
brojeniowy. 

Polska, jako członek Ligi Naro- 
dów. nię możę zapominać o tęm, że 
podstawą pracy rozbrojeniowej jest 
i musi hyć art. 8 paktu, który stą- 
nowi jedyne zobowiązanie w tej 
dziedzinie członków Ligi Narodów. 
Rzad polski setów , jest wykonać 
swe zobowiązanie, zaciągnięte w 
art. 8 narówni z innymi członkami 
Ligi t. j gotów jest zgodzić się na 
ztedukowanie swych 


bezpieczeństwem narodowem Pal- 
skł 1 z wykonaniem zobowiązań 


l 

. Ja 
zbrojeń do! 
|minimum. dającego się pogodzić z: 


ze wspólnej akcji. Wydaje się rze- | 


czą oczywistą, że zwiększenie w 
drodze międzynarodowej bezpie- 
czeństwa państw ` pozwoliłoby im 
na zaciągnięcie dalej idących zobo- 
wiązań co do redukcji ich sił zbroj- 
nych. Dlatego też należy żałować, 
że Liga Narodów poniechała od 
roku 1924 prac nad rozwojem gwa- 
rancyj międzynarodowych. Ta luka 
w pracach Ligi Narodów jest tem 
więcej godna pożałowania, że utru- 
dnia ona także prace rozbrojenio- 
we. To też rząd Polski widziałby 
chetnie wznowienie prac nad zaga- 
dnieniem gwarancyj międzynarodo- 
wych w duchu protokółu genew- 
skiego, którego zasadom Polska 
pozostała wierną. , 


[tu Ligi Narodów. 


SEJMOWEJ KOMISJI 


Na ostatniej sesji rada Ligi Na- 
rodów mianowała komitet, złożony 
z 1]-tu osób, którego zadaniem bę- 
dzie opracowanie poprawek do pak 
celem uzgodnie- 
nia go z paktem Kellogga. Zdaniem 
rządu polskiego, te postanowienia 
paktu Ligi, które zezwalają na pro- 
wadzenie wojny, zostały uchyłone 
przez pakt Kellogga w stosunkach 
między tymi członkami Ligi Naro- 
dów, którzy podpisali także pakt 
Kellogga. Jednakże rząd polski chę- 
tnie zgodzi się na wszelkie popraw- 
ki do paktu Ligi, które będzie uwa- 
żał za niezbędne celem usunięcia 
nawet literalnej sprzeczności mię- 
dzy paktem - Ligi a paktem Kel- 
logga. 


KONFERENCJA HASKA 


Jak panom wiadomo, konferen- 
cja haska, a zwłaszcza pierwsza jej 
faza, miała dwojaki charakter: cha- 
rakter polityczny i charakter finan- 


|I sowy, 


Pod polityczna stroną konferen- 
cji rozumiem kwestję przedtermi- 
nowej ewakuacji Nadrenji. 
nośnię do tego problemu rząd dzi- 
siejszy znalazł się obarczony pew- 


nemi decyzjami międzynarodowemi, | 
mu wolność jego- 


utrudniającemi 
ruchów i poczynań. Mam tutaj na 
myśli pakt Reński, który nie został 
przez Polskę podpisany. Liczba 
państw, posiadających efektywną 
dęcyzję w kwęstji ewakuacji, była 
zatem ściśle ograniczona. 

Pragnę tutaj stwierdzić, iż za” 
warte w rezolucji sejmowej suge- 
stje o czynienie przez rząd polski 
zabiegów, celem wprowadzenia w 
łycię zaleceń IX-go zgromadzenia 
Ligi Narodów co do zawierania 


Od-| 


umów międzypaństwowych według 
wzorów proponowanych przez ko- 
mitet do spraw arbitrażu i bezpie- 
czeństwa, mimo zabiegów rząd! 
polskiego .nie znalazły dotyc! cza = 
możliwości takiej realizacji, kto *44 
by odpowiadała celom i 
przez wnioskodawców. 


* SOJUSZ Z FRANCJA | 
Kiedy o stosunkach tych mówię 
to muszę zaznaczyć, że stosuki ti 


rozwijają się stale coraz lepiej, stwa 


jrzając coraz intensywniejszą kołabo- 


tacię, opartą nietylko na wzałemnych 
uczuciach sympatlji I przyjaźni, ale ! 
na wzajemnem zrozumieniu t jednako- 
wem ustosunkowaniu się do wiehi 
międzynarodowych zagadnień . pier: 
wszorzędnej wagi. 

W współpracy na gruncie między- 
narodowym podkreślić należy nasz 
wzajemna dążność do skonsotkdawa: 
nia i pogłębienia stosunków pokoło. 


, (Dalszy ciąg na str. 6-ej) 


Od Wydawnictwa 


Obóz myśli katolickiej w Polsce rozwija się, orga- 


nizuje i zyskuje z dniem każdym na sile. 


Zwłaszcza 


ostatnie czasy, niosące w sobie poważne ostrzeżenia 
w postaci wzmożonej zaczepności żywiołów radykal- 
nych, wrogo usposobionych dla religji i Kościoła — 
zmuszają do skupienia sił nietylko do obrony, ale prze- 
dewszystkiem do podjęcia żywszych wysiłków w kie- 
runku rozwijania i umacniania myśli katolickiej w spo- 


łeczeństwie. 
Miarodajne czynniki w 


ruchu katolickim kładą co- 


raz większy nacisk na uzgadnianie poczynań poszcze- 


gólnych placówek akcji katolickiej. 


Dotyczy to także 


działalności prasowej, która w obliczu wielkich swoich 
zadań musi stworzyć sobie odpowiednią dla skutecznej 


pracy organizację. 


W wykonaniu powyższych założeń z dniem 1 lute- 
go r. b. dwa dzienniki: „Polska“ i „Rzeczpospolita*, 
rozpoczynają ścisłą współpracę, „Dom Prasy Katolic- 


kiej“ (wydawca „Polski*), 


stanowiacy jedną z pod- 


stawowych komórek działalności prasowej obozu ka- 
tolickiego, przejmuje odpowiedzialność za kierownic- 


,two ideowe obydwóch pism. 


Także i w zakresie informacyjno-organizacyjnym 


edakcje obydwóch pism będą prowadzone jednolicie, 


eo przy równoczesnem stałem rozwijaniu środków tech- 


nicznych pracy pozwoli w 


dalszym ciągu doskonalić 


wydawnictwa jako organy rzeczowej informacji i obro- 
odgrywała rolę urzedowych wy- mniejszościowych było stworzenie międzynarodowych, wynikających Ny moralnych podstaw społeczeństwa, 3 


2 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


Dośmat czy błądzenie? 


vZIEJOWE NAKAZY DUSZY FOLSKIEJ W DOBIE WALKI O PODSTAWY PRZYSZŁOŚCI 


Z dniem dzisiejszym dwie pla- |i zawiodą ją wszystkie hasła, je- | czelne piawdy były jaknajdobit- 


cówki prasy katolickiej w stolicy: 
„Polska“ i „Rzeczpospolita“ sta- 
ją pod jednem ideologicznem i 
techniczno administracyjnem 
kierownictwem do dalszej pracy 
w kierunku pogłębiania i rozwi- 
janta w społeczeństwie tych po- 
jęć, które w syntezie najwyższe- 
go ideału religijnego z hartowną 
cnotą czystego ducha narodowe- 
go wskazują drogi postępowania 

_ gromad i jednostek ludzkich. Do- 
konany został czyn, który z pew- 
nością me pozostanie bez szer- 
szych ech w naszem życiu zbio- 
rowem. 

Niejednokrotnie, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, wypadało nam 
z tego miejsca wskazywać na po- 
ważne niebezpieczeństwa, zagra- 
żające idei katolickiej na tle i w 
związku z głębokiemi fermenta- 
mi, jakie przetrawiają organizm 
państwowy i społeczny Polski. 
Mieliśmy odwagę nazywać te ob- 
jawy zawsze po imieniu, widzie- 
liśmy swój obowiązek we wska- 
zywaniu opinji publicznej grożą- 
cych niebezpieczeństw. Nie czyni 
hśmy tego dła próżnych alarmów; 
ałe w trosce o zachowanie naji- 

iejszych podstaw ładu spo- 
państwowego, jakie 
religja, Kościół, zdro 
ójna i moralna rodzi 


szk 

na, etyka życia publicznego, lo- 
jamy stosunek elementów struk 
„tury. państwowej. i 


Głęboka rozterka wewnętrzna, 
trawiąca społeczeństwo polskie 
od szeregu lat, łącząca się wpraw 
dzie z ogólnoświatowym kryzy- 
sem powojennej kultury ducho- 
wej, ałe szczególnie niebezpiecz- 
na w Połsce z powodów specjal- 
nych cech naszego położenia geo- 
politycznego, w którem wszelka 
chwiejność w zakresie prawd du- 
cha szczególnie osłabia naród i 
demoralizuje masy społeczne — 
ta więc głęboka rozterka stała się 
możliwą przedewszystkiem dlate- 
go, że pod wpływem destrukcyj- 
nego zalewu haseł radykalnych, 
którym nie umie się przeciwsta- 
wić liberalizm, zachwiane zosta-; 
ly wszystkie piony duchowych * 
dogmatów i cała umysłowość 
współczesna wykoleiła się na roz-? 
stajach rozpanoszonego relatywiz 
mu i zaciekłego ideoburstwa. Wal ; 
ki ideowe, pozbawione sprawdzia: 
nów wiecznotrwałych prawd mo- j 
ralności i sprawiedliwości, prze- ! 
radzają się siłą fatalizmu w cha-! 
os pojęć, w których unicestwiat 
się sam byt społeczny i zaciera-; 
ją naczelne cele życia ludzkiego. | 

Jest najwyższy czas, aby 
ludzkość odczuła, iż błąka się po 
manowcach. Że w poszukiwa- 
niach nowych dróg, dopóki nie 
zrozumie zbawczej roli busoli| 
prawd religijnych — nie rozwią- | 
że skutecznie i trwale żadnego z| 
trapiących ją zagadnień. Że jeśli! 


śli nie będą to hasła, zgodne z 
duchem nauki Bożej. 

Na terenie Polski ta reorjen- 
tacja jest wręcz koniecznością 
dziejową. Połska bez dogmatu nie 
może istnieć. Polska, rozdzierana 
ciągłemi walkami wewnętrznemi, 
rzucana na fale chwiejności wszel 
kich prawd i zasad, nie ostoi się 
w walce o byt. Ratunek Polski 
jest w ścisłem  związaniu się z 
Bogiem i w realizowaniu siłnej, 
etycznej, zdrowej idei narodowej. 


Zachodzi potrzeba, aby te na- 


niej postawione w chaosie nasze- 
go życia zbiorowego, aby się Sta 
ły nietylko ośrodkiem moLilizacji 
obronnej ale także hasłem szero- 
kiej akcji na rzecz triumfu ducha 
Bożego w społeczeństwie i w pań 
stwie. Polski ruch katolicki musi 
wyjść z bierności i rozpocząć wy- 
tężoną pracę nad realizacją swo- 
ich haseł — w imię Boże i dla 
Jego chwały oraz dla dobra na- 
rodu. 

W myśl tych założeń — idzie 
my naprzód! 


O W U "| O OZ 


PRACE KOMISJI BUDŻETOWEJ 


W OŚWIETLENIU PREZESA KOMISJI, POS. BYRKI 


Komisja budżetowa pracowała nad 
budżetem przez 24 dni i odbyła 44 
posiedzeń. Prezes komisji, pos. Byr- 
ka, zapytany przez dziennikarzy © 
swoje wrażenia z przebiegu obrad ko 
misyjnych, dał ponownie wyraz uzna- 
niu dla prac komisji i podkreślił, że 
dyskusja stała na wysokim poziomie 
rzeczowym; mów i wystąpień nie- 
przygotowanych me było. obrady ce- 
chowała głęboka fachowość. 

Zapytany, czy budżet uważa za 
realny, pos. Byrka odpowiedział 
twierdząco. Pesymiści zarzucają ko- 
misji zbyt optymistyczne wyciąznię- 
cie dochodów, gdyby się jednak ich 
przewidywania sprawdziły i kon- 
junktura dałej się psuła, to nierealne 
okazałyby się dochody nawet i bez 
tych podwyżek, jakie wprowadzcno 
do komisji. Budżet jest niewątpliwie 
nastawiony na pewną konjunkturę, co 


szczególnie widać w zwiększeniu do- | 


chodów z przewozów kolejowych ł 
skreśłeniach inwestycyjnych w kole- 
jach i monopolach. W tem ostatniem 
kryje się o tyle niebezpieczeństwo 
dla realności budżetu, że przy dal- 


szem rozwijaniu się zastoju gospodar- | 


czego, Rząd, zmuszony do intensyw- 
niejszych wydatków inwestycyjnych 
dla złagodzenia klęski bezrobocia bę- 
dzie musiał wnieść o kredyty dodat- 
kowe na ten cel. : 

Co do ewentualnych ztnian na płe- 


num pos. Byrka oświadczył, że żad- 
nych ważniejszych zmian nie prze- 
widuje. Pewną gwarancją jest tu 


zmieniony regulamin, 


który nie , po- 


zwała traktować na plenum wnio- 
sków niezzłaszanych na komisji i w 
ten sposób odcina drogę dla demago- 
gicznych wystąpień tych posłów, któ- 
rzy w pracach komisji nie uczestni- 
czył. 

— A jeśli zajdą zmiany politycz- 
ne? 

— To jest możłiwe. Komisja od- 
nosiła się do swoich prac wyłącznie 
tyłko rzeczowo. 

— Czy także w sprawie fundu- 
szów dyspozycyinych ? 

— To jest rzecz specjalna. Rze- 
czowe umotywowanie tych fundu- 
szów jest niemożliwe już dlatego, że 
się nie zna wydatków, na których po- 
krycie one służą, wskutek tego te po 
zycje muszą mieć do pewnego stop- 
nia charakter polityczny. Jeśli jednak 
większość komisji zdecydowała się 
na obcięcia, to i tu można do pewne- 
go stopnia przyznać jej obiektywizm 
je tyle, że przy redukcjach kierowano 
się wysokością tych wydatków w 
budżecie zeszłorocznym lub z czasów 
| poprzednich. z r 

Co do skreśleń inwestycymych w 
monopołach — oświadczył pos. Byr- 
ka, że o ile chodzi o monopoł tytunio- 
wy, który obejmuje całość produkcji ı 
sprzedaży, skreślenia są do pewnego 
stopnia utrudnieniem. Inaczej jednak 
jprzy monopolu spirytusowym, gdzie 
pewne skreślenia będą dla ży- 
|cia gospodarczego pożyteczne, gdyż 
hamują tendencję do rozszerzania się 
monopolu na fazy produkcji prywat- 
nej. 


USPRAWNIENIE 


ADMINISTRACJI 


I ZWALCZANIE ZBYTECZNEJ BIUROKRACJI W URZĘDACH 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało wielkiej doniosłości okólnik 
do wszystkich wojewodów, wprowa- 
dzający stałą kontrolę prac władz 
administracyjnych przez inspekcję wo- 
jewódzką. 

Ażeby mieć gwarancję bardziej no- 
wocześnie poiętej pracy urzędów, mi- 
nisterstwo wprowadzić musi systema- 
tycznie działającą kontrolę, której 


UPROSZCZENIA 


EGZAMINÓW MATURALNYCH 

W związku z przyznaniem wolnej 
wszechnicy polskiej niektórych upraw 
nień wyższych uczełni, studenci wy- 
stępują do ministerstwa oświaty o 
dalsze ulgi dla tych słuchaczów, któ- 
rzy nie posiadają Świadectw dojrza- 
łości. 

Idzie tu o t. zw. uproszczone ma- 
tury wydziałowe, polegające na tem, 
że egzaminy zastępujące świadectwo 
dojrzałości byłyby zdawane nie przed 


"jak opieki 


zorganizowanie poleca wojewodom. 
Kierownikiem inspekcji wojewódzkiej 
w zasadzie jest wicewojewoda, oraz 


inspektorzy fachowi różnych dziedzin | 


działalności władz administracyjnych, 
społecznej, zdrowia, rol- 
nictwa, weterynarii i t. d. 
Inspekcja wojewódzka będzie wy- 
konywana zarówno w toku nermalnej 
pracy całego aparatu wojewódzkiego, 
„lak i przez doraźne delegowanie in- 
|spektorów fachowych do podległych. 
urzędów dla przeprowadzenia łu- 
stracji. Inspektor przeprowadza lu- 
E danego urzędu we wszystkich 
| dziedzinach. jego działalności, zwraca- 
jląc jednak specjalną uwagę na me- 
tody pracy urzędników, a przede- 


wszystkiem na wydajność i jej tempo. 


Dla imiknięcia zbytecznej biurokra- 


cji, regulamin inspekcji wojewódzkiej | 
jnie przewiduje sporządzania żadnych | 
długich sprawozdań pisemnych nato- , 


miast przepisuje. że każdy inspektor 
po powroce z podróży inspekcvinej 


nie nawróci się ku Bogu i ku Je-: komisją dla eksternów, lecz przed składa ustne sprawozdanie wcjewo- 
. « . P eTO 
go potężnym nakazom, to po krót ciałem profesorskiem danej uczelni. í dzie w obecności wicewojewody. 


kich złudach rozwoju kulturalne- 
go ocuci się w jałowej, śmiertel- 
nej pustyni duchowej. Że zwiodą' 


«Prawa uproszczonych matur wydzia- | 
‘towych przyznane zostały m. in. wyż- į regulam'n tej inspekcji weida w ży- | 
„szej szkole technicznej im. Wawel- | cie natychmiast po zacpinjowaniu ich | 184,00; Powszechny Bank kredytowy 


berga. 


Przepisy o inspekcii wojewódzkiej 


przez wojewodów. 
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Prześląd prasy 


PRZEGLĄD PRASY 
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


Na głębokie fermenty w życiu 
młodzieży wiejskiej zwraca uwagę 
„Głos Narodu“. W organizacjach 
|tej młodzieży, często zbyt zresztą 
uzależnionych od ugrupowań star- 
szego społeczeństwa i wciąganych 
nieraz w sam wir walk politycz- 
nych — szerzą Się ciągłe rozłamy, 
przesunięcia, konflikty. Podkreśla- 
jąc to, „Głos Narodu“ stwierdza, że 
pozatem 

— źródłem kryzysu w kołach 
młodzieży wiejskiej jest brak 
skrystalizowanej ideologji... Nie- 
ustalony jest dotąd stosunek ich 
do religjii a mieszany ich cha- 
rakter (chłopcy i dziewczęta ra- 


zem należą do poszczególnych | 


kół) sprawia, że i w zakresie 
moralności obyczajowej ich ide- 
ologja jest podejrzaną. Poważ- 
ni gospodarze, rozsądni rolnicy, 
mieli i mają wiele z tego wzglę- 
du zastrzeżeń co do działalności 
„kół”. 

Spostrzeżenia zupełnie trafne. 
| dziś na sobie wszystkie złe znamio- 
na fermentów ogólnospołecznych. I 
tam sięga prostaczy utylitaryzm po- 


temu przeciwdziałać ? 


— Wzrok nasz skierowuje się | 
ku Katolickiemu | 


w tej chwili 
„Stowarzyszeniu Młodzieży Pol 
skiej“... Jest to jedyna w Pol- 
sce organizacja młodzieży, która 
mimo  ustawicznych zmian w 
społeczeństwie, nie załamała się, 
ale ciągle postępuje naprzód. 
Tak! S.M.P. — na front! Nie- 
chaj stanie jak mur w obronie pro- 
stej, dobrej duszy młodzieży wiej- 
skiej, niech ją umocni, uskrzydli i 
uzbroi do walki o zdrowie ducho- 
we! 
| ` Także na terenie młodzieży aka- 
demickiej odbywa się znamienne 
„przewartościowywanie wartości“. 
Czytamy o tem m. in. w rubryce 
akademickiej „Słowa“, gdzie poszt- 
kiwanie nowych dróg akcentuje się 
u wstępu krytycznem spojrzeniem 
na przeszłość: 
— wszyscy zdecydowanie wy- 


IMIENINY P. PREZYDENTA 

W związku z przypadającemi w 
dniu dzisiejszym imieninami P. Pre- 
zydenta Rzplitej, we wszystkich me- 
mal województwach zawiązały się 
specjalne komitety wojewódzkie dla 
obchodu tej uroczystości. W szere- 
gu miast wojewódzkich zorzanizowa- 
jne będą specjalne akademie przy 
| udziale władz. 


AUDJENCJE U PREMJERA 
Premier Bartel, przyjął dnia 3l-go 
b. m. przed południem kolejno: pre- 
zesa najwyższego trybunału admini- 
|stracyjnego, P. Różyckiego i ministra 
komunikacji, inż. Klihna. 
POSEŁ MEKSYKAŃSKI 
Wobec akredytowania posła na- 
|szego w Stanach Zjednoczonych A. P. 
jednocześnie przy Republice meksy- 


PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 121,75: 
5 proc. państw. poż, premjowa dola- 
rowa 74,50; 10 proc. poż. kolejowa 
102,50; 4 i pół proc. L. Z. Warszawy 
| 50,00; 8 proc. L. Z. Warszawy 71,50. 


AKCJE: 
Bank Polski 183,50 — 184,25 — 


110,00; Bank przemysłowy we Lwo- 


i Ruch młodzieży wiejskiej niesie już | 


lityczny, frazeologja, zepsucie. Jak | 


Dzień polityczny 


zwolili się z sugestji prawa wie” 
kszości. Szuka się jakiegoś no 
wego sposobu wyrażania wo 
zbiorowej. Nim się ten sposób 
znajdzie toleruje się dawny, ja” 
ko „malum necessarium' ale ju 
dziś nikt nie uważa głosowania 
powsz. i walnych zebrań za naj” 
rozumniejszy i najlepszy systeff 
rządzenia się. 

Poza tem coraz bardziej sie” 
bnie obóz zwolenników  teorjk 
głoszącej, że walka o byt jti 
najwyższem prawem naturak 
nem, a stąd dążenie do zysk“ 
(towarowy stosunek do dzizłal* 
ności gospodarczej) jedynie mo 
źliwym motywem postępowaniś 
jednostkowego. 

Spóźniony romantyzm? Nie 
wczesny idealizm? Nie — te gł” 
chy głos buntu przeciw władztwó 
masy nad duchem, przeciw zimnej 
spekulacji interesu życia, przeci” 
rygorom formy nad treścią myśli 

Ta fala idzie! Jaką wyleje sit 
cieśniną? Nad tem trzeba czuwać. 
czuwać!! Niechaj w tych poszuki 
waniach dróg ekspansji duchowej 
nie braknie gwiazdy przewodniej! 

Bo biąkanie się po wertepach 
osłabia, niszczy, demoralizu je. Spo- 
strzega to nawet „Słowo Polskie 
(Lwów), gdy smętnie narzeka, żf 
po paru latach obalania wszystkich 
tradycyjnych prawd ustrojowych: 
wszystkich wielkości i wartości. 

— jeśli o czem, to zgodnie í 
prawdą mówić można dziś © 


przemęczeniu i pewnem nie 
zorjentowaniu w _ Społeczeń” 
stwie, które pozostawione n3 


uboczu, nie stało się dotychczaś 

aktywnym, współtwórczym ele' 
mentem w procesie przebuudow) 
treści ustrojowej. 

Burzenie nie jest równe treścią 
duchową budowaniu I nie każdy 
też, kto burzyć umię, potrafi zdro” 
wo, trwale, harmonijnie budo 
wać... 

A młodzież patrzy na to, patrzy 
szeroko otwartemi oczami, chłonie 
złe wrażenia, uczy się wśród ech 
swarów, przenika się duwszną atmo- 
sferą — paczy i demoralizuje. 

Caveant consules! 


kańskiej, rząd tamtejszy nawiąże V 
„najbliższym czasie stosunki dypłoma* 
tyczne z Polską. Nie jest wykluczo” 
ne, że w Połsce mianowany będzić 
specjalny poseł Republiki meksykań' 
skiej. 
BUDŻET NA PLENUM 

W przyszłym tygodniu budżet Paf 
stwa znajdzie się na plenum Sejm 
W związku z tem posiedzenia plena! 
ne Sejmu odbywać się będą codzień 
nie. 


A O M ŚŚ 


Jaka bądzie pogoda? 


Pochmurno i drobne opady śnież* 
ne w całym kraju. Lekkie, w Wiłeń 
| skiem, umiarkowane mrozy, Umiarkt 
wane,, na wschodzie dość silne wiatry 
wschodnie. 


GIEŁDA 


wie 90,00; Bank Zw. sp. zar. 80,00 ~ 
79,50 — 80,00; Węgiel 52,00. 


WALUTY I DEWIZŻY 

Dolar Stan. Zjedn. 8,87 i pół — 
18,88 i pół; Londyn 43,48 — 43,27 
,Nowy Jork 8,918 — 8,878; Pary” 
[35,09 — 34,91; Szwajcarja 172,48 
| 171,£2; Wiedeń 125,75 — 125,13. 

Rubel złoty 4,62 Gram czysteś” 
złota 5,9244. 
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ZPREWY ZRGRANICZNE 


A 


JAn 


POL SK 


Konferencja „rozbrojenia” w Londynie 
ROZBROJENIE POWINNO NASTĄkić NA LĄDZIE, MORZU I W POWIETRZU 


20 stycznia rozpoczęła się w Lon- 
dynie konferencja morska, w któ- 
rej bierze udział 5 państw, najwię- 
kszych potęg morskich. Mniejsze 
państwa morskie nie były zapro- 
szone, bo w obecnych czasach 
„demokratycznych“ zbyteczne są 
takie grzeczności, wystarczy bo- 
wiem, gdy silne państwa prześlą 
słabszym swoje „uprzejme“ uwagi. 

Jak wielką wagę przywiązywano w 
Anglji do tej konferencji, dowodzi 
to, że uroczystość otwarcia tozpo- 
częła się przemówieniem króla Je- 
rzego. Na kilka dni przed rozpo- 
częciem obrad najwyższy dostojnik 
kościoła anglikańskiego, arcybi- 
skup Canterbury, zarządził modły 
we wszystkich kościołach Anglji za 
pomyślność konferencji. 

Konferencja była zapowiedziana 
na kilka miesięcy. Wszystkie pań- 
stwa, biorące w niej udział, przy- 
gotowały się do pracy gruntownie. 
Z ramienia Anglji zasiadło 36 dele- 
gatów. Oprócz premjera MacDo- 
nalda, ministra spraw  zagranicz- 
nych Hendersona i pierwszego lor- 
da admiralicji Aleksandra bierze 
udział 33 specjalistów. Ameryka- 
nów przyjechało około 100 osób. 
Inne państwa obsadziły swoje de- 
legacje niegorzej. Dla dziennikarzy, 
których przybyło do Londynu prze 
szło 300 osób, już „miejsca nie by- 
ło". Posiedzenia odbywają się bez 
udziału prasy. Tylko przewodniczą- 
cy dełegacji amerykańskiej Stim- 
son zrobił wyjątek dla swoich: 3 
dziennikarzy posadził na fotelach 
delegatów. 

Pomimo jednak przygotowania, 
uroczystości i ostrożności kon- 
ferencja posuwa się bardzo wol- 
no. Nietylko nie powzięto żadnej 
jeszcze uchwały, „ale ..pię. ustalono 
nawet porządku obrad. Ciągle tyl- 
ko. uzgadniają poglądy. Niema, co- 
by łączyło pracę, bo brakuje 
tam jednego najważniejszego za- 
sadniczego warunku — szczerości. 
Konferencja ma niby na widoku 
rozbrojenie morskie, w istocie o 
rozbrojeniu nikt nie myśli, co po- 
twierdzają budżety morskie. W ro- 
ku ubiegłym budżet morski Ame- 
ryki wynosił 3 miljardy 27 miljo- 
nów złotych, w roku bieżącym wy- 
nosi 3 miljardy 260 miljonów zło- 
tych czyli jest większy o 233 miljo- 
ny złotych. 


W innych morskich państwach 
widzimy to samo. Więc gdzież tu 
mowa o rozbrójeniu?” logiczniej 
byłoby mówić o powszechnem 
zbrojeniu, ale to byłoby nie „demo- 
kratycznie''. Dlatego dla oka ludz- 
kiego mówi słę o morskiem rozbro- 
jeniu w gruncie rzeczy chodzi o to, 
by wybadać sytuację. Gracze poli- 
tyczni doskonale zdają sobie spra- 
wę, że na konferencjach nikt nie 
jest szczery, ale może czasem mniej 
ostrożnym wymkną się i słowa 
prawdy. 


Walka morska wre pomiędzy An 
glją i Ameryką, choć o tem wyraź- 
nie się nie mówi ani na wyspach, 
ani za oceanem. Anglja nie może 
się pogodzić z tem, że jej morskie 
siły i Ameryki na zasadzie konfe- 
rencji waszyngtońskiej mają znaj- 
dować się w stosunku 1:1. Dum- 
ny Albion w ciągu wieków był pa- 
nem mórz, aż tu nagle dawna ko- 
lonja chce mieć siły morskie jedna- 
kowe z macierzą. Fachowa prasa 
angielska dowodzi, że dla Anglji 
jest obojętne, jakie oraz ile okrę- 
tów Ameryka będzie budowała, że 
równość sił morskich jest dła An- 
glji wcale niepotrzebna. Jeżeli Sta- 
hy Zjednoczone dążą do równowa- 
gi morskiej, to czynią wyłącznie 
dla zadowolenia własnej ambicji. 
żeby nie zostać na drugiem miej- 
Scu pod żadnym względem. 

Tak Anglicy głoszą dla 


ale tak nie jest. Oni dobrze wiedzą, 
że „kto będzie panem mórz, ten bę- 
dzie panem wiata". To też wszel- 
kich sił dokładają, aby panem 
mórz zostać w dalszym ciągu. Tym 
czasem Ameryka gwałtownie psuje 
im szyki. Anglja zdaje sobie spra- 
wę, jakie skutki mogą wyniknąć z 
takiego położenia rzeczy i dlatego 
stara się wszełkiemi sposobami nie 
dopuścić do utraty dominującego 
stanowiska na morzu. — MacDo- 
nald zaraz po objęciu władzy udał 
się do Ameryki. Skutek podróży 
był ten, że w tej chwili mamy kon- 
ferencję morską w Londynie. 
Jeszcze nigdy nie było tak licz- 
nych konferencyj rozbrojeniowych, 
jak w ostatnich latach, bo narody 


się nie zbroiły, jak w 
chwili obecnej. Dawniej zbrojono 
się tylko na lądzie 1 częściowo na 
morzu. Dziś zbroją się w trzech 
kierunkach: na lądzie, na morzu i 
w powietrzu Śmiesznem jest prze- 
to mówić o rozbrojeniu na morzu, 
nie poruszając jednocześnie rozbro- 
jenia na lądzie i w powietrzu. 
Jeżeli ma być  rozbrojenie lub 
przynajmniej częściowe ogranicze- 
nie zbrojenia, to powinno być ogól- 
ne: na lądzie, na morzu i w powie- 
trzu, a  przedewszystkiem trzeba 
rozbroić się duchowo, w przeciw- 
nym bowiem razie konferencje 
„rozbrojeniowe" będą trwały bez 


nigdy tak 


końca. 


Adolf Małyszko. : 
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NOWY RZĄD 


W HISZPANII 


POWITANY ŻYCZLIWIE PRZEZ OPINJĘ PUBLICZNĄ. 


MADRYT, 31 stycznia (tel). — 
Jenerał Berenguer przedstawił kró- 
lowi listę nowego gabinetu. 

Prezesurę gabinetu i min. wojny 
objął sam jen. Berenguer, sprawy 
wewnętrzne jen. Marzo, marynar- 
kę — kontradmirał Carvia, finan- 


PRIMO DE RIVERA 


o swem ustąpieniu 

MADRYT. 31 stycznia. — Generał 
Primo de Rivera w wywiadzie z 
przedstawicielem dziennika „La Na- 
cion" oświadczył. że już w końcu 
grudnia zauważył brak zaufania do 
siebie, gdy zaś król sprzeciwił się 0- 
głoszeniu znanego dokumentu, uznał 
ża konieczne zgłosić dymisję. Primo 
de Rivera zaprzecza pogłoskom, lako- 


by miał zaproponować krótowt -usu+, 


nięcie don Carlosa z zajmowanego 
stanowiska i jakoby miał opierać się 
woli królewskiej. 

Wreszcie oświadczył generał, iż u- 
daje się obecnie na kilkomiesięczny 
odpoczynek na wieś. gdzie jednakże 
nie będzie pisał pamiętników, lak to 
donosiły pisma; będzie oczekiwał 
cierpliwie i spokojnie momentu, w któ- 
rvm okoliczności powołają go do wy- 
pełnienia obowiązku wobec ojczyzny. 


Jeszcze Anschluss 


Kołacze się w austrjackim 
parlamencie 


Wiedeń, 30 stycznia, — W ciągu 
dyskusji, która toczyła się w parla- 
meńcie austrjackim na temat braku 
pracy, poseł Socjalistyczny, dr. Baner 
oświadczył. że przyszłość Austrii le- 
ży w Anschlussłe z Niemcami. 

Mimo sprzeciwu państw zwycięs* 
kich, należy rozważyć kwestię, czy 
nle byłoby możliwe stworzenie jed- 
nolitego austrjacko - niemieckiego ryn 
ku pracy na podstawie zupełnej swo- 
body przesiedlania się, uzgodnienia za 


rządzeń socjalno - politycznych í 
wspólnego ubezpieczenia  bezrobot- 
nych. 


Gdy czynłone są próby zmuszenia 
Austrii do nienaturalnych soluszów 1 
orientacyj pol tycznych, należy stwier 
dzić — oświadcza pos. Bauer—że nal- 
bliższym celem niemiecko - austrjac- 
kiei polityki zagranicznej jest połą- 
czenie gospodarcze, kulturalne i spo- 
łeczne Austrji z Rzeszą niemiecką. -~ 


Pol. AJ. Tel. 


o —— 


BUKARESZT. — Wczoraj o godz. 
12 w sali galowej pałacu w Cotroceni 
ogłoszono cficjalne zareczyny księż- 
niczki lleany z hrab'a Aleksandrem 


' Hochbergiem. 


LONDYN. — Finansista Hatry ska- 
zany na kilkanaście lat cieżkiego wię- 
zienia, postanowił apelować do wyż- 


świata, | szej instancji. : ; 


se i gospodarstwo par interim — 
Arguelles, sprawiedliwość — Estra- 
da, roboty publiczne — Matos, 
oświata —— ks. Alba, praca — San- 
gro Ros Dolano. Nowy rząd złożył 
przysięgę o godz. 5. 

MADRYT, gr stycznia. — (Fa- 

bra). — Nowy gabinet rozesłał do 
prasy komunikat półoficjalny tre- 
ści następującej: Rzhd zebrał się o 
godz. 17-ej pod przewodnictwem 
króla. Ministrowie złożyli przysięgę 
według tradycyjnej formuły, po- 
czem na posiedzeniu, któremu prze 
wodniczył król, Betenguer złożył 
sprawozdanie ze swej akcji, maja- 
cej na celu ukonstytuowanie gabi- 
netu, podkreślając przytem, iż dzię- 
ki ułatwieniom. jakie znalazł, mógł 
w szybkiem tempie utworzyć nowy 
|rząd. 
Następnie. premjer. nakreślił ugól 
ne linje polityki nowego rządu, któ 
ry dążyć będzie do pacyfikacji umy 
słów i do zaspokojenia potrzeb ad: 
ministracyjnych kraju, starając się 
z jaknajlepszą dobrą wolą i w mia- 
rę sprzyjających okoliczności, osią- 
gnąć tak pożądane prawne unor- 
mowanie stosunków w drodze kon- 
stytucyjnej. i 

Skład nowego gabinetu powitany 
został życzliwie przez opinję pu- 
bliczną. Prasa wszystkich odcieni 
przyklaskuje wyborowi na miejsce 
Primo de Rivery jetterała Beren- 
guera, podnosząc jednomyślnie za- 
'tugi tego ostatniego. 

Nowy rząd ma charakter zacho- 
wawczy. — Pol. Aj. Tel. 


Wyludnienie Włoch |. 


Co o tem mówi Mussolini? 

Statystyka włoska zaniepokojona 
jest na serjo spadkiem urodzin we 
Włoszech. 4 

Niedawno na łamach „Popolo delta 
liać zabrał głos Mussolini, który pod 
pisuje się zwykle trzema gwiazdkami. 
Artykuł Mussoliniego jest poważner: 
ostrzeżeniem narodu włoskiego przed 
niebezpieczeństwem wyłudnienia. 

Już w roku ubiegłym liczba uro- 
dzeń we Włoszech znacznie zmalała, 
| Mussolini wskazał na mowy w parla- 
mencie francuskim, grożące Francji 
tem, że za kilkadziesiąt lat nie będzie 
posiadała ani jednego żołnierza. 

To samo, rzekomo, ma grozić i Wło 
chom. Wkrótce nietylko zabraknąć 
może im żołnierzy i marynarzy, ale i 
rolników i kupców i wyrobników. 
Wszelkim optymistom przeciwstawia 
autor artykułu liczby statystyki, któ- 
re mówią, że liczba urodzin zmniej- 
szyła się o całe 3 proc. ) 

Jakby dla uzupełnienia tej staty- 
styki urodzin, liczba zgonów w r. 1929 
wynosiła we Włoszech sumę o 10 proc. 
wyższą od normalnej. Z jednej więc 
strony spadek liczby urodzin, z dru- 
giej wzmagająca się śmiertelność. 


NIEZADOWOLENIE Z DWÓCH PUNKTÓW 


, „NALEŻY ZACHOWAĆ PEŁNĄ REZERWĘ” 


BERLIN, 31 stycznia (tel.).— 
vossische Zeiturrg omawiając a- 
neksy do protokółu umowy likwi- 
dacyjnej polsko - niemieckiej w 
szczególności co do części, doty- 
czącej sprawy osadników, zazna” 
cza, że tekst ten nie jest zadowa- 
lający. Określenie „wyjęcia z pod 
mocy umowy osób skazanych za 
zbrodnię lub przestępstwo” « mie 
jesi dokładne i może być użyte 
przez stronę polską dla obejścia 


dziano nic © optantach, co do któ 
rych pobytu w Połsce zostały za- 
warte specjalne umowy, a które 
dotychczas czyniły tym obywate- 
lom memożliwe objęcie w posia- 
danie ich objektów w Polsce. 
Te dwa punkty miały być o- 
mówione pomiędzy min, Zaleskim 
i Schuberten w Genewie, a na- 
stępmie w Warszawie. Dopóki 
sprawy te nie zostaną zupełnie wy 
jaśmione, należy wobec tej umo- 


umowy i szykanowania osadni- 
ków niemieckich. Dalej, nie powie 


wy zachować pełną rezerwę. (Sz) 


PORWANIE GEN. KUTIEPOWA 


MOŻE WYWOŁAĆ KONFLIKT FRANCUSKO - SOWIECKI. 


PARYŻ, 31 stycznia -— Wersja o 
porwańiu generała Kutiepowa przez 
agentów bolszewickich nabiera coraz 
większego prawdopodobieństwa. Do 
władz śledczych zgłosiło się wczoraj 
kilku świadków, którzy dostarczyli 
szczegółów wiarogodnych, pozwalają- 
cych przypuszczać, że rzekome porwa 
nie rzeczywiście miało miejsce. Wy- 
wołuje to w prasie prawicowej wy- 
razy oburzenia. * 

„Echo de Paris“ zapytujc, czy wła 


„ Przeclwko Schachtowi 
Socjaliści również czynią £ | 
zastrzeżenia | 
BERLIN, 31 stycznia (tel.) — 
Oprócz partji ludowej wystąpili 
obecnie także socjaldemokraci o- 
jstro przeciwko prezydentowi Ban- 
ku Państwa, Schachtowi. Ogło- 
-szona rezolucja tego stronnictwa 


oświadcza, że uznając koniecz- 


ność niezależności kierownika 
Banku Państwa w dziale waluto- 
wym stronnictwo nie może się 
zgodzić z tem, aby zabierał on 
głos w sprawach politycznych. Z 
tego powodu stronnictwo domaga 
się zapewnienia wpływu państwa 
ina wybór prezydenta Banku Rze- 
szy i w tym celu postawi wniosek 
o odpowiednią zmianę statutu 
Banku. (Sz.). 


dze publiczne będą miłezeć nadal wo- 
bec nowego gwałtu, popełnionege 
przez bolszewików. Możliwe — oświad 
cza autor artykułu, Andre Piron- 
neau — że teroryści, którzy porwali 
wodza emigracji rosyjskiej, nie będą 
wykryci tak prędko, jak tego życzy 
łaby sobie opinja publiczna, lecz w 
każdym razie zaznaczyć należy, że na 
oczach wszystkich działa we Francji 
osoba, kierująca zamachami w rodza 
ju tego, którego ofiarą padł Kutie- 
pow. 

Osobą tą jest przedstawiciel dy- 
plomatyczny rządu, którego agenci 
mają za zadanie podkopanie podstaw 
egzystencji Francji i zastosowanie na 
jej terytorjum tych samych metod 
gwałtu i strachu, jakich używają u 
siebie, Odpowiedzialnym za zaginięcie 
gen. Kutiepowa jest ambasador Dow- 
galewski. Należy postawić mu ulti- 
matum: albo zwróci on wolność gen. 
Kutiepowowi i wyda władzom francu- 
| skim jego oprawców, albo wynieśić się 
|z Francji. Nie można dłużej doftkt- 
czać obecności „podobnej figury“ we- 
,wnątrz granic Francji. 

Onegdaj w czasie przyjęcia przez 
prezydenta republiki korpusu dypie- 
matycznego wszyscy jego członkowie 
| wyraźnie unikali ambasadora Dowga- 
lewskiego. Niedawno król angielski 
odmówił przyjęcia jego londyńskiego 
kolegi. Interes i honor Francji naka- 
jzują premjerowi Tardieu, aby zerwał 
stosunki z tem państwem. Niech da 
przykład — kończy artykuł — inni 
¡nie omieszkają pójść za nim, Pol. Aj. 
Tel. 


SOWIETY PODKOPUJĄ WALUTĘ ŚWIATA 


` REWELACJE OSKARŻONYCH O FA ŁSZOWANIE CZERWOŃCÓW 


Berlin, 
rozprawa w procesie przeciwko fal- 
%zerzóm czerwońców  oblitowała w 
szeteg niezwykle sensacyjnych szcze- 
gółów. 

Wiadomość, iż na rozprawie tej bę- 
dzie zeznawał osławiony przywódca 
puczu Kappa, kpt. Ehrhardt, ściągnęła 
tłumy publiczności, oczekującej rewe- 
lacyj. W gmachu sądowym wzmoc- 
niono posterunki policyjne, które każ- 
dego z wchodzących poddawaly ści- 
słej rewizji osobistej, 

Niezwykłe poruszenie wywołało wy | 
stąpienie cbrońcy Bera, który w imie- 
niu podsądnych  Sadakicziszwillego i 
Karamidzego odczytał obszerną dekla 
rację, zawierającą szereg n'ebywalych 
oskarżeń pod adresem rządu Sowiec' 
kiego. f ' 

ı Oskarżeni twierdzą, że rząd 8304 
wiecki od poczatku swego istnienia 
uprawiał na szeroką skalę fałszet= 
stwo walut państw zagranicznych. 
Już w 1928 r. Politbiurc + opracewało 
szczegółowe plany puszczania w o. 
bieg większej ilości łałszywych fun- 
tów angielskich oraz dolarów ame- | 
rykańskich I meksykańskich. Wyko- 
nanię tego planu powierzono trzem 


„tów w Londynie, Bełgard, 


30 stycznia, — Dzisiejsza łunkcjonarjuszom Połitbtura: Kagano- 


wiczoówi, Jarowskiemu i sekretarzowi 
WCIKA Enukidzemu. Falsytikaty uży: 
te być miały na finansowanie akcji 
wojennej przeciwko Chinom, Druk 


 falsyfikatów wykonano w państwowej 


drukarni w Leningradzie już na prze- 


| lomio r. 1928 i 1929, 


Począwszy od r. 1929 Sowłety po- 
częły rozpowszechhłać sfałszowane 
banknoty w państwach europejskich, 
m. in w Polsce, Niemczech, Holandf, 
Włochach I Grecji. , 

Przedstawiciel finansowy Sowie- 
odwołany 
został ze swego stanowiska do Mo- 
skwy i tam, na podstawie wyroku 
Czeki, zastrzelony, ponieważ wzbra. 
niał się przykładać ręki do akcił fat- 
szersklel. Żona lego zmarła wskutek 
otrucia wśród tajemniczych  okolicz- 
ności. : 


Wykryte ostatnio falsyfikaty do- 
larowe, które zalewają cały świat, 
pochodzą. jak twierdzą oskarżeni, z te 
go samego Źródła sowieckiego, 


To ostatnie twierdzenie wywołało 
wśród obecnych na sali niebywałe 
poruszenie. — Pol. Aj. Tek 


& 


ŻYCIE KATOLICKIE 


POLSKA 


Wychowanie młodzieży 
w niebezpiecznych rękach 


PO OSTATNICH ENUNCJACJACH P. MIN. CZERWIŃSKIEGO. 


Po ostatnich enunejacjach rządo- 
wych na Komisji budżetowej o 
sprawach religijnych i po ostatnich 
wypadkach (konferencja Łowicka, 
okólnik o odczytach p. Kaden- 
Bandrowskiego) opinja katolicka 
jest zdumiona i zaniepokojona, — 
Zwłaszcza jest zaniepokojona sta- 
nowiskiem sfer rządowych wzglę- 
dem wychowania młodzieży. 

Opinja katolicka zdawała sobie 
dobrze sprawę, że wychowaniu re- 
ligijnemu młodzieży grozi wielkie 
niebezpieczeństwo ; Konstytucja, 
niestety, nie zagwarantowała wy- 
chowania religijnego w szkole, ani 
też szkoły wyznaniowej (art. 120 
Konstytucji mówi tylko o obowiąz- 
kowej nauce religji w szkołach), 
ale przez to Kościół nie utracił swa 
ich praw. Sprawa wychowania mło- 
dzieży u nas i w świecie całym sta- 
ła się dziś palącą. Dał tem“ wyraz 
Ojciec Św., Pius XI, w ostatniej 
Encyklice w sprawie wychowania 
miodzieży specjalnie dedykowanej 
„„Drogiej Młodzieży”. 

„Akcja Kościoła — mówi Ojciec 
Św. — nie stoi w sprzeczności z 
prawami rodziny i państwa, a tak- 
że z prawem jednostki do kultury 
nowoczesnej. Nadewszystko jednak 
uznaje Kościół prawo rodziny w 
zakresie wychowania religijnego, 
moralnego, fizycznego i obywatel- 
skiego... Dążenia Kościoła nie za- 
grażają ani nauce, ani nowoczes- 
nym metodom badań, Kościół czu- 
wa tylko, by nie przekraczano pew- 
nych granic“. 

Tak było i zawsze — tak i dziś 
Kościół czuwa i ostrzega, a w na- 
szych warunkach, zwłaszcza wobec 
ostatnich posunięć; ma prawo wie- 
dzieć. czy dążenia pewnych sier 
rządowych nie zagrażają Kościoło- 
wi. ściślej — czy nie zagrażają wy- 
chowaniu naszej młodzieży. 

Musimy ze smutkiem, ale i z całą 
Ścisłością stwierdzić, że niebezpie- 
czeństwo takie istnieje. 

Naturalnie, że najwięcej do po- 
wiedzenia ma tu Minister Wyznań 
i Oświecenia, min. Czerwiński, i 
posunięcia podwładnych mu władz 
szkolnych. Z tych posunięć osta- 
tnich weźmiemy najjaskruwsze — 
władze szkolne wydają okólniki, 
żeby poszczególne dyrekcje szkół 
państwowych i prywatnych nie 
przeszkadzały, ba poczyniły 
wszelkie ułatwienia w odczytach... 
Juljusza Kaden - Bandrowskiego 
dla... młodzieży. Najwidoczniej Mi- 
nisterstwo samo przewiduje, że pre- 
legent będzie miał trudności w wy- 
głaszaniu swoich odczytów i to 
dlatego, że swoją gorsząca ideolo- 
gję zdradził już i w książwach i w 
odczytach — ale. zdaniem Mini- 
sterstwa. te trudności matą zwal- 
czać dyrekcje szkół i ułatwić prele- 
gentowi, przynajmniej podejrzane- 
mu o niecną ideologję. wygłaszanie 
odczytów dla młodzieży. 


Czy nie zachodzi tutaj najwyraź- 


cji młodzieży? I do tego już nietyl- 
ko dopuszczają, ale zachęczją wła- 
dze szkolne? A więc, czy nie mamy 


słuszności, jeżeli twierdzeny. że 
niebezpieczeństwo dema"alizacji 
istnieje — i to niebezpieczeństwo 


nie jakieś przypadkowe, cze prywa- 
tne, ale popierane przez Kmratorja 
szkolne i to z polecenia Winister- 
stwa. 

Kościół na to wyzwanie dał sta- 
nowczą odpowiedź, zawarżą w za- 
rządzeniu Biskupa Podlaskiego: 

„Wszyscy wiemy, że Juliusz Ka- 
den - Bandrowski jest szerzycielem 


' klął 


mego osohistego 


raz- Społecznej. 
niej niebezpieczeństwo demoraliza- | 


skiego“ — i dlatego rudzice nie mo 
gą pozwolić dzieciom na uczestni- 
czenie w jego odczytach! i 


Jeżeli zaś chodzi o oświadczenie 
Min. Czerwińskiego, to tutaj jesz- 
cze większe mamy obawy. Bo jakże 
to? | 


a 
Po sławnym występie Min. Czer- 
wińskiego w Wilnie, > kiedy „Pol- 
ska“ zamieściła odpowiedź — non 
possumus — jako że Minister „nie 
zechciał Kościołowi i religji przy- 
znać udziału w najistotniejszej kwe 
stji swoich wywodów: w wychowa- 
niu młodzieży polskiej" — p. Mini- 
ster czuł się urażonym i wystoso- 
wał list do redakcji tegoż dziennika, 
w którym się tłumaczył, że dlatego 
tych czynników w wychowaniu nie 


wymieniał, bo nie chciał wymieniać | 


wszystkich i nie miał pewności, czy 
wszystkie wyznania, a nawet czy 
wszystkie obrządki Kościoła kato- 


|lickiego jednakowo gorliwie traktu- 


ją ten czynnik. 


A wreszcie zaznaczył: „Na do- 
niosłą rolę Kościoła i religii w wy- 


ichowaniu młodzieży mam swój 
ustalony pogląd...". 
Ciekawiśmy byli — jaki to po- 


glad? 


Trzeba zaznaczyć, że Min. Czer- 
wińżki z niechęcią mówi o zaga- 
dnieniach religijnych - - wyraźnie 
na Komisji powiedział: 


„Jeżeli chodzi o zagadnienia reli- 
gijne, to do wypowiedzenia, nie 
stanowiska, 
mego poglądu na wychowanie reli- 
gijne przystępuję niechętnie, bo z 
pewną obawą“. 


a 


Dlaczego? Sam daje odpowiedź. 


bo są ludzie w Polsce, którzy „je- 
żeli chodzi o zagadnienie religijne, 
przypominają przekupniów'. 


lecz | 


A nam się zdaje, 
innych powodów. 

Poprostu dlatego, że Min. Czer- 
wiński na tych rzeczach się nie zna. 
I wcale nie mamy na myśli spraw 
jakichś osobistych — np. to, że p. 
Czerwiński nie jest, jak twierdziła 
prasa, katolikiem. Nie — ale na za- | 
sadzie jego oświadczenia. P. Mini | 
ster rzucił krzywdzący, a zupełnie 
nieudowodniony i ogólnikowy za- | 
rzut, że „może lekcje religji w szko 
lłach nie dają tyle kultury prawdzi- | 
wej religijnej, ileby dawać powin- | 
ny i mogły” | 


że jeszcze i z 


Szkoda, że tak ciężkiego zarzutu 
p. Czerwiński nie poparł faktami. 
Szkoda, że nie wskazał, jakich to 
jego dezyderatów w tej dziedzinie , 
nie uwzględnił Episkopat. Wielka 
„szkoda! Natomiast my moglibyśmy 
wskazać na wiele dezyderatów Epi- 
skopatu, których nie uwzględni p. 
Minister. 


Ale co nazywa p. Minister Czer- 
wiński „kulturą prawdziwie religij- 
nar i 


Ma żal p. Minister, że jakoby w 
Polsce niema tolerancji (?), bo wo- 
lałby religijność wieszczów Miīckie4 
wicza, Krasińskiego, niż żaków 
XVII w., „którzy starali się palić 
kacerzy...". ) 


Nie wiemy, może według p. Czer- 
wińskiego „Łowicka konferencja 
fachowa' stała na wysokości „kul- 
tury prawdziwie religijnej" — może 
i zalecone odczyty Kaden - Ban- 
|drowskiego mają się przyczynić do 
„kultury prawdziwie religijnej". — 
| Wszystko możliwe! 


. Pewnie, że z dwojga złego, nioże 
ı my wolelibyśmy religijność na- 


szych wieszczów — ale dla nas kul- 
tura prawdziwie religijna, to nie! 


1.2. 1930. Nr. Ji 


FALA OBURZENIA... 


PROTEST KATOLIKÓW  WILEŃ SKICH 


Na współnem zebraniu, odbytem 
dn. 27 stycznia r. b. Lig i Stowarzy- 
szeń parafialnych m. Wilna, powzię- 
ta zostałą następurąca rezolucja: 

„Prawo kościelne wkłada na ro- 
dziców poważny obowiązek starania 
się o religijne i moralne wychowanie 
otaz zobowiązuje do czuwania, by nie 
podawano młodzieży czegoś, co się 
sprzeciwia religji katolickiej albo do- 
brym obyczajom. Stosownie do za- 
wartego konkordatu. Polska zobowią- 
zała się nietylko nie utrudniać Kościo- 
łowi wprowadzenia prawa kościelne- 
go w życie, lecz ma w tem służyć 
pomocą. 


RE OEE a jon 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 


W. PERENDYKA 


WARSZAWA, 


Senatorska 8. Tel 67-17. 
Na każdy sezon nowości. 


koniecznie taka, która na równi 
traktuje — jak chce p. Czerwiń- 
ski — „7 wyraźnych grup wyzna- 
niowych i 40 sekt“, ale taka, która 
uznaje prawdziwy Kościół, taka, 
która jest zgodna z prawem bBożem, 
z etyką chrześcijańską i z prawem 
Kościoła. 

O nic więcej nam nie chodzi — 
Kościół broni pewnych granic i bro 
nić nie przestanie. 

Tymczasem doczekaliśmy się te- 
go, że Minister w Polsce musi się 
tłumaczyć: „Nie jestem ani bolsze- 
wikiem, twierdzącym, że religja jest 
opjum dla ludu". 

Tak się tłumaczył p. Czerwiński 
na Komisji budżetowej. sy 

I czyż o „wychowanie religijne 
młodzieży „mię mamy, słusznych 
obaw? 


Ks. Z. Choromański. 


Ludzie i ich czyny 


.POMRUKI BEZROBOTNYCH. — PO WYBORZE MISS POLONII. — MODNE KRA4-| 


JAK PIES BEZ OGONA. 
Bernard Shaw wkłada w usta je- 
dnego z bohaterów swych drama- 
tów następujące słowa: „Jeżeli 
Pan Bóg stworzył i toleruje na świe 
cie mnie, takiego skończonego ło- 
tra, to chyba po to, abym miał ja- 
kąś robotę!”. 

Tylko pracą może człowiek uspra 
wiedliwić rację swego życia przed 
Bogiem i ludźmi. ' 

A jednak dziś najtrudniej 


li mamy w Polsce 241.000 bezro- 
botnych, rzuconych na pastwę nę- 
dzy i zwątpienia. 

Przed |-szym gromadzą się bez- 
robotni przed Urzędami Bezrobo- 
cia i Miejskiemi Biurami Opieki 
Trzeba pójść w ten 
tłum, posłuchać jego pogwarki. 

— Mam dość, ps w — za- 


po próżnicy za 
pomogi. 

— Darowanemu koniowi nie pa- 
trzy się w zęby. 

— Co za łaska. Oddają własne 
nasze pieniądze. 5 


te pare groszy za- 


— Wszystko to za nic. Pracy 
niech nam dadzą. 
— Głupi do cna. Albo to nie 


wisz, że tera kapitał z pracą podali 


|się do rozwodu — żartował inny. 


— To je nie po chrześcijańsku. 
Żyć im trza do śmierci razem. 


zasad, sprzecznych z nauka Chry- — Do jakiej śmierci? — mas 
stusa Pana. Katolik wierzący nie pracujących? Zobaczymy kto dłu- 
może mieć nic wspólnego æ daże- | żej wyżyje! — wpadł wściekle dru- 


niami Juijusza Kaden - Bandrow- |gi. 


wła- | 
śnie zdobyć pracę. W obecnej chwi- | 


ktoś dosadnie — stoi człowiek. 


DZIEŻE 


—- Nie ciskajcie się. Portek nie | 
ma, a zucha udaje. 
„ES Takie życie. Człowiek bez ro- 


boty, jak pies bez ogona. 


ł 


ZALEŻY, KTO I JAK? 


Siedziałem w jednem z wytwor- 
niejszych kin stolicy, z rezygnacją 
oczekując ha nadprogram. Zaczęto 
wyświetlać coś „z tajemnic atelier 
filmowego”. Wtem utsmiechnoła się 
elo publiczności Zofja Batycka. 

Sala zaszemrała. Posypały się 
różne uwagi i spostrzeżenia. Zaczą- 
łem się wsłuchiwać. 

— Panie Henryku i pan 
że ona jest ładna? 

-— Każda artystka 
i ładna. 


mówi, 
filmowa jest 


— Brzydal. Ja wiem, że ją wy- 
brali dla tego, żeby zrobić reklame 
nowemu filmowi, w którym gra 
główną rolę. To wszystko sprytny 
interes. 

— Mówi przez pannę Pelagję za- 
zdrość. Bo cóż w tem złego? 

— Miałabym o kogo! Pan Hen-' 
ryk jest złośliwy. Ale proszę pana, | 
na parę dni przed wyborem Miss 
Połonii w kilku kinach zaczęto wy-, 
świetlać nadprogramy z Batycką. | 

— Przeczucie! Instynkt interesu! 

— Doprawdy? Nie spodziewa- 
łam się, że pan Henryk jest taki 
naiwny. 

— Ja, co znowu? Gdybym miał 
wytwornię filmowę, stosunki w 
(sd i w świecie artystycznym, to, 


takbym zakołował 
głowie, że musieliby wybrać Pannę 
Pelagję, jak mamę kocham! 


wszystkim w, 
j 


SPOSOB NA ZŁODZIEJÓW. 


Włamanie przez podkop należy 
dziś do ulubionych sposobów zło- 
dziejskich. W Warszawie przed pa- 


ru dniami zanotowano aż trzy takie 
popisy. W Częstochowie udarem- 
niono niedawno podobny zamach 
na Skarbiec Banku Polskiego. 

Zabawna historja zdarzyła się 
w Sosnowcu. Zegar wydzwaniał go- 
dzinę czwartą nad ranem, gdy prze- 
rażliwy trzask i łoskot obudził mie- | 
szkańców ulicy Grodzkiej. 

Nadbiegajacym na miejsce wypad 
ku przedstawił się osobliwy widok. 

Pół ulicy zawaliły gruzy ściany | 
piętrowego domu, mieszczącego 
składy towarów. Pod zwaliskiem 
wiło się w bólach dwu ludzi. 

Po ich wydobyciu okazało się, że 
są to znani policji złodzieje, którzy 
przez podkop usiłowali okraść skła- | 
dy. 

— Tera fach złodziejski to ciężki! 
kawałek chleba — żalił się jeden z 
nich na policji. — Chcesz człowieku 
zrobić podkop, wysyłaj najpierw 
komisję budowlaną, czy aby się to 
uda. Nijak nie można bez tych 
ekspertyzów. Świat sie popsuł do». 
kumentnie. 

Chociaż kto wie, może to i naj- 
lepszy sposób na złodziejów budo- 
wać domki z kart. 


od czerwca bieżącego roku. 


[towany 


Dekrety i wskazówki M. W.R. FO.P 
z lat ubiegłych, mimo pewnych niedo 
kładności, jednak nie godziły w pod- 
Stawowe zasady obowiązku wycho- 
wania moralnego. Zdawało się, że 
czynniki oświatowe w Polsce będą 
przynajmniej rachowały się z licz: 
bą katolików, którzy stanowią 75 
proc. obywateli Państwa. To też 
spotykamy początkowo w dekretacł 
M. W. R. i O. P. obiawy chęci wy- 
chowania młodzieży w duchu życzeń 
rodziców, którzy swą wolę mogliby 
ujawniać zapomocą kół rodzicielskich, 
wywiadów rodzicielskich i t Pp. 
Wprawdzie już od szeregu lat pewne 
elementy usiłują ześwietczyć, a na- 
wet zbolszewizować szkolę polską. 
jednakowoż liczebność katolików w 
państwie pozwała mieć nadzieję, że 
władze oświatowe usiłowaniom tym 
przeciwstawiać się będą z cala sta- 
nowczością. 


Niestety, ostatnie wypadki, jak 0- 
kólniki, wydane z polecenia Minister- 
Stwa przez Kuratorów Warszawskie- 
go, Lubelskiego i Wileńskiego w spra- 
wie ułatwiania udziału młodzieży w 
edczytach niemoralnych, jak zjazd, 
zorganizowany staraniem Minister- 
stwa w Łowiczu, na którym cscby U- 
rzędowe występowały przeciwko re- 
ligii, następnie nominacja nauczyciela 
żyda w Jędrzejowie do seminarjum 
nauczycielskiego, w którem się uczą 
wyłącznie katolicy, i wiele innych 
podobnych faktów napełniają wszyst- 
kich katolików, a szczególniej redzi- 
ców, obawa o wychowanie religijne i 
moralne ich dzieci 


Fakty powyższe, a także 1 inne, 
jak brak krucyfiksów 'w urzędach, 
formuła przysięgi i sposób jej odbie- 
rania. wyznanie niekatolickie Mini- 
stra W. R. i O. P. zmuszają” mas, 
przedstawiciel Lig. si. „Stowarzyszeń, 
parafjalnych m. Wilna, do uchwale=, 
nia, co następuje: 


1. Wezwać ogół rodziców do 
większej czujności nad wychowaniem 
dziatwy, a do zabronienia pójścia na 
odczyty, zalecane przez okólnik Ku- 
ratera z dn. 10 stycznia 1930 r. w 
szczególności. 


2. Wezwać czynniki miarodajne 0* 
raz posłów i senatorów katolików, 
by poczuwali się do obowiązku bro- 
nienia praw katolików, sianowiących 
75 proc. ludności państwa, oraz spo 
wcdowali zawieszenie krucyfiksów we 
wszystkich urzędach państwowych i 
komunalnych. a jakże, by czuwali, aże- 


iby szczególniej resort M W. R. i O. 


P. obsadzany był przez osoby wyzna- 
nia katolickiego“. — (KAP). 


7OO-lecie 


ŚMIERCI ŚW. ANTONIEGO PA- 
DEWSKIEGO 4 


Aczkolwiek 7-setna rocznica Śmier- 
ci św. Antoniego Padewskiego (ur. w 
Lizbonie w 1195 r. i zmarłego W 
Padwie w 1231 r.) przypada w roku 
1931, uroczystości rozpoczną się już 
Komitet 
organizacyjny otrzymuje zewsząd 
zgłoszenia wielkich pielgrzymek na- 
rodowych do sanktuarium antoniń- 
skiego, w którem wiele narodów ka- 
tolickich. a m. in. i Poiska, ma swe 
kaplice. Ojciec generał reguły fran- 
ciszkanów  konwentualnych mniej- 
szych, Alfons Orlich, przedstawił Pa- 
pieżowi ostatnio program uraczysto- 
ści, przygotowywanych przez komitet, 
ale nic nie wiadomo, czy Ojciec św. 
przyjął zaproszenie i czy w tet luh 
innej formie weźmie udział w uro- 
czystościach padewskich. W kołach 
watykańskich zapewnrają, ze nawet 
gdyby Fius XI osobiście nie wziął u- 
działu w Święceniu roku św. Antonie- 
go Padewskiego, będzie (m reprezen- 
przez kardynała legata. 
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ZE ŚWIATA 


=P O L E K A= 


„Figle” prohibicyjne 


W SUCHEJ 


Otis Pertillo jest przedsiębiorcą po- 
zrzebowym w Chicago. Cieszy się 
on wielkiem wzięciem wśród miesz- 
kańców Chicago. 

Rozwój swego interesu zawdzię- 
cza Pertillo zezwoleniu władz amery- 
kańskich na wydawanie mu więk- 
szych ilości alkoholu, celem przygoto- 
wywania odpowiedniej tynktury do 
balsamowania ciał zmarłych. 

Niedawno, policjant zauważył, że 
przez drzwi magazynu przewiia się 
istna procesja smutnych, ubranych 
na czarno ludzi. Po niejakiej chwili, 
z zakładu wychodzili ci sami ludzie 
żałobnie przybrani, ale z minami do- 
brze zakonserwowanych trupów. Po- 
łicjant wślizgnął się nieznacznie do 
hollu zakładowego i to, co ujrzał we. 
wnątrz wprawiło go w stan chwilo- 
wego osłupienia. 

Dziesiątki klientów stały pomiędzy 
trumnami z kieliszkami w ręku i mia- 
ło wcale nieżałobne miny. Na butel- 
kach stojących przed nimi był napis: 
„balsam do nacierania ciał zmarłych". 

Klienci pana Pertilli nacierali swo- 
je ciało od wewnatrz. 

Dziestęć beczek „tynktury” do bal- 
'samowania zmarłych i sami „niebo- 
szczycy' w liczbie kilkudziesięciu po- 
wędrowali do najbliższego komisarja- 
tu. W drodze nieboszczykom udało 
się zbiec. 


Król 
detektywów 


ZMARŁ W LONDYNIE, 
W 73 ROKU ŻYCIA 


W Londynie zmarł niedawno je- 
den z najstynniejszych ongiś detekty- 
"wów angielskich, Frank Froest, w 
73 roku życia. 

Czyny jego, gdyby je opisać, po- 
tostawiłyby w cieniu najwspanialsze 
wyczyny Sherloka Holmesa. 

Froest był mężczyzną tęgim, nie- 
mchliwym, z twarzą okrągłą, jowial- 
wym uśmiechem. Ubierał się zawsze 
wytwornie, w cylindrze, lakierkach i 
¢ parasolem pod pachą, spacerował 


po ulicach jak pierwszy lepszy prze- | 


chodzień Niktby w nim nie przypu- 
Szczał detektywa. Ale za tą niepo- 
rorną postacią krył się największy 
tenjunsz detektywistyczny. Froest wy- 


łakich prowadził dochodzenia. 


AMERYCE 


Nazajutrz w oknie magazynu po- 
grzebowego wystawiono napis: 

„Kredyt umarł, właśnie uopieroco 
go pogrzebaliśmy”. 

Przechodnie, którzy ten napis czy- 
tali, pojęli doskonale jego znaczenie. 
Whisky niema, a stary będzie miał 
sprawę sądową. 


Jakoż w rzeczywistości, w kilka- ! 


naście dni później przedsiębiorca po- 
grzebewy stanął przed sądem. Adwo- 
kat jednak miał łatwe zadanie. Czło- 
wiek, który balsamuje ciała ma pra- 
wo, zgodnie z kostytucją, posiadać na 
składzie takie ilości alkoholu, jakie zo- 
staną mu wydane przez władze na 
skutek jego starań. Pertillo został 
skazany na 100 dolarów kary za „nie- 
zgodne z przepisami stosowanie bal- 
samu trupiego”. 


Nowe prawo w Meksyk 

NAJSROŻE| OBCHODZI SIĘ 
Z SZOFERAMI > 

Nawet w państwie wiecznych za- 
mieszek i niepokojów, w państwie 
bandytyzmu i rozbojów zatęskniono 
wreszcie za ładem i praworządnością. 

Nowy rząd meksykański ustano- 
wił nowe prawa. 

Według niektórych paragrafów no- 
wego kodeksu, kara śmierci została 
zniesiona, za kradzieże popełnione z 
nędzy i po raz pierwszy w życiu. o 
ile przed występkiem wmny nie był 
nigdy karany prawo nowe nie prze- 
widuje żadnej kary. 

Najostrzejsze paragrafy wymierzo- 
ne są przeciwko Szoferom, którzy 
przejeżdżają ludzi. Kara nie będzie 
zamieniata grzywną, a najmniejszy 
jej wymiar wyncsi 6 miesięcy więzie- 
nia ciężkiego. 1 


Praktyczny hudzik 
AUTOMATYCZNIE GASI 
LAMPĘ ELEKTRYCZNA 
Pewien fabrykant zegarków we 
Fiyburgu (Szwajcarja) dokonał wyna- 
lazku, który może się okazać nie- 
zmiernie praktycznym w zastosowa- 
niu w domach, gdzie jest światło elek- 
tryczne, a właścicielom mieszkania 
zależy na oszczędności. 

Wynalazł on, mianowicie, budzik, 
który, nastawiony na odpowiednią 
godzinę, 


Ptactwo 
e e 
i Kwiaty 

OTOCZONE SPECJALNA 
| OPIEKA NA WĘGRZECH 
| Ze wszystkich państw na Świecie 
|największą opieką otaczają ptactwo 
Wegry. 
| Wr. b. związek węgierskich crni- 
|tologów ustalił w wielu okolicach 
Węgier małe rezerwaty dla ochrony 
ptactwa. Rezerwaty te będą urzą- 
|dzone podług ostatnich wymagań, ja- 
kie stawiają przepisy o ochronie 
ptactwa. Miasto Debrecen wydzieli- 
ło morgę gruntu na rezerwat, obiecu- 
jąc na tym terenie wystawić dom 
własnym sumptem. 

Poza ptactwem, Węgrzy otaczają 
nadzwyczajną opieką kwiaty. Pra- 
"wie we wszystkich miastach prowin- 
cjicnałnych na rynkach są balustrady 
z różami. Wille pozamiejskie toną w 
bluszczach, a ogródki kraśnieją od 
najpiękniejszych gatunków róż i 
gwożdzików. 

Za zerwanie kwiatu Węgry karzą 
więzieniem 3 miesiecznem. W wy- 
padkach takich sąd nigdy nie zamie- 
nia kary na grzywny. 


„Czarne niebezpieczeństw? 


CO UCZYNILI MURZYNI 
W CIAGU 60 LAT 


Wykazy statystyczne, które zosta- 
ły opublikowane w Ameryce, dowodzą 
jak bardzo wzrasta tam na sile rasa 
| czarna. 

Z tego powodu w piśmie „Przy- 
szłość murzynów” pewien autor udo- 


wadnia, że żadna inna rasa w tym, 
izane z ruchem budowlamnym, naj- 


„mniej odczuły na sobie recesyjny ruch 


(samym czasie nie poczyniła tak wiel- 
kich pestępów jak właśnie murzyni, 
co dowodzi, że: traktowanie ich jako 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


KONCESJE NA HURTOWNIE 
TYTONIOWE I T P. — Minister- 


|stwo skarbu podaje do wiadomości, 


,ź nie. rozporządza zupełnie wolnemi 
koncesjami na hurtownie tytoniowe, 
wolne składy soli i t. d., ani też wol- 
nemi udziałami w tychże koncesjach. 

Z tych względów, coraz liczniej w 
ostatnich czasach zgłaszane podania 
zarówno uprzywilejowanych osób pry 


watnych, jak również  instytucyj 
społecznych nie mogą być zała- 
twione. Wielka ilość zgłoszonych 


w ciągu ostatnich kilku lat podań za- 
kwalifikowanych już do uwzględnie- 
nia, nie może być z braku wolnych 
koncesyj załatwiona, tem więcej skła- 
danie nowych podań jest zupełnie bez- 
celowe. 

Co się zaś tyczy koncesyj na deta- 
liczną sprzedaż napojów alkoholo- 
wych i wyrobów tytoniowych, to acz- 
kolwiek i w tej dziedzinie niema wol- 
nych koncesyj, to jednakże ze wzgle- 
du na większą ich ilość, częściej na- 
stępują zmiany. 


ROLNICZY KREDYT ZASTA- 


| WOWY. — Odbyło się w Warszawie 


zebranie ogólne związku właścicieli 
lasów. Z omawianych na zebraniu 
spraw zasługuje na uwagę postulat 
rozszerzenia rolniczego kredytu zasta 
wowego na drewno oraz mocne pod- 
kreślenie komieczności walki ze spad- 
kiem cen drewna; chodzi mianowicie o 
zarządzenia z dziedziny celnej oraz 
taryfowej, któreby broniły produkcji 
leśnej od dumpingowej konkurencji ro 
syjskiej. = 


SYTUACJA W PRZEMYŚLE 
METALOWYM. — Według danych 
instytutu badania konjunktur gospo- 
darczych gałęzi przemysłu metal. zwia 


konjunktury, znajdując się w końcu 


ludzi mniej wartościowych nie ma ab- | jesieni i z początkiem zimy pod wpły 


solutnie żadnych podstaw. 

W ciągu ostatnich lat 60 ludność 
murzyńska w Stanach Zjednoczonych 
powiększyła się o sześć miljonów 
„głów. a ogólny majątek powiększył 
się stokrotnie: z 20 mili na dwa 
„miliardy dol. Analiabetów jest wśród 
¿nich tylko 10 proc., roczne wydatki 
na oświatę wynoszą 38 milj. do. 

Pozatem posiadają murzyni 47 ty- 
sięcy kościołów, a własność kościelna 
wynosi 100 mili. dol. 

Rezultaty te osiągnęli murzyni w 


wem intensywnych prac około wykań- 
czania nowych budowl. i remontu 
dawnych. W pewnej mierze na po- 
myślnej sytnacji tej grupy zakładów 
zaważyły względy strukturalne: t. j. 
wzrost t. zw. potrzeb kulturalnych w 
dziedzinie budownictwa i urządzania 


, mieszkań. 


KONWENCJA W PRZEMYŚLE 


,MEBLI GIĘTYCH. — Między fabry 


kami kompletów mebli giętych, wyra 
bianych w stanie surowym i sprze- 
dawanych następnie wykończalniom. 


automatycznie gasi lampę |ciągu tych 60 lat, będąc w najcież- doszło do porozumienia na tej zasa- 


elektryczną naciskając w tym celu szych warunkach, poniżani, prześlado- dzie, że dla kompletów zwykłych wy- 
á kontakt. Lampa elektryczna połączo- | wani i bojkotowani. Nic też dziwne- | znaczono ceny, równające się 50 proc. 
krył prawie wszystkie zbrodnie, w |na jest z budzikiem i gaśnie natych- go, że Amerykanie tak niepokoją się cen za gotowe wyroby, a dla komple- 


miast, gdy przebrzmią tony dzwonka. | 


„czatrnem niebezpieczeństwem ', 


|tów galanteryjnych ceny równające 


5 


stę 55 proc. cen za gotowe - wyroby. 

Ustalono także warunki płatnoś- 
ci, przyczem postanowiono nie przył- 
mować weksli, opiewających na dłuż- 
szy termin, niż 120 dni, i nie udzie- 
lać za gotówkę większego rabatu, jak 
5 proc. 

Uzdrowienie stosunków w tej ga- 
łęzi jednakże tak długo nie będzie 
zupełne, jak długo same wykończal- 
nie mebli giętych, pracujące syste- 
mem rzemieślniczym, nie podporząd- 
kują się pewnym zasadom sprzedaż- 
nym, gdyż narazie wykończalnie te 
prowadza walkę konkurencyjną, w któ 
rej pomijają wszelkie zasady racjo- 
nalnej kupieckiej konkurencji. 


KONKURENCJA WĘGLA SO- 
WIECKIEGO. — Polska eksportun- 
je coraz więcej węgla do Łotwy w 
miarę wzrostu importu węgla przez 
rozwijający się, w szybkiem tempie 
przemysł łotewski Węgiel połski kon 
kuruje na rynku łotewskim pomyśl- 
nie z węglem angielskim. 

Od pewnego czasu sowiety pragną 
uzyskać rynek łotewski dla swego wę- 
gla i składają niezwykle korzystne o- 
ferty. 

Sowiety pragną sprzedawać wę- 
giel po niższych cenach i oferty swe 
układają poniżej kosztów produk- 
cji. Wobec tego akcję sowietów na- 
leży uważać za przemijającą. Przemy 
słowcy łotewscy nie przypuszczają, a- 
by sowiety zdołały wysłać większe 
partje węgla na Łotwę i uważają, że 
obecna akcja sowiecka jest tylko de- 
monstracją. 


WYSTAWA W LIEGE I AN- 
TWERPJI A POLSKA. — W czasie 
od maja do października bież. roku, 
z okazji stulecia niepodległości Bel- 
gji, odbędą się w Antwerpji i Liege 
wystawy międzynarodowe: w Antwer 
pji morska i kolonjalna, Liege 
przemysłowa i rolnicza. Ze względów 
ególno - gospodarczych udział Polski 
w obu wymienionych wystawach uzna 
no, jako konieczny. 


w 


Na odbytej w połowie październi- 
ka 1929 r. — u Pana Ministra Prze- 
mysłu i Handlu konferencji, wyjaś- 
niono, że organizacją wystawy w An- 
twerpji zajmie się rząd, natomiast 
wystawę w Liege zorganizować win- 
ny sfery gospodarcze przy częścio- 
wem finansowem poparciu rządu. 

Ze względu na międzynarodowy 
charakter wystawy, jak i na położe- 
nie miasta Liege, fakt wzięcia w niej 
udziału przez Polskę przynieść może 
dobre rezultaty tak pod względem 
propagandy polskiej wytwórczości, 
jak i polskiej ekspanzji na rynki świ: 
towe. 


R ca Z a 0 00 
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JERZY BANDROWSKI 


CZARGCI 


CZARNE ROMANETTO 
3) 


(Streszczenie poczatku powieści) 

Autor niniejszego opowiadania, 
przebywszy ciężka chorobę, która mu 
zupełnie rozstroiła nerwy. wyjechał 
do małej wioski huculskiej nad Pru- 
tem we Wschodniej Malopolsce. Wio- 
Ska składała się z kilkunastu chat hu- 
culskich. dwóch karczm i kilku will, 
przeznaczonych dla nielicznych tam 


letników. Dlatego właśnie tam przy- 
był, że potrzebował keniecznie 
zupelnego spokoju, dla uleczenia 


swych *erwów, niezwykłe przewra- 
żliwionyh. Ta nadwrażliwość powo- 
dowała, fe lada drobnostka niepokoi- 
ła charezo. Podczas pobytu p oznał 
t. zw. (rubasa nazwiskiem Wokanda, 
i poczuł dziwna potrzebę jego towa- 
ezystwa W tym celu udał się do 
karczmy gdzie odnalazłszy Grubasa, 
fozpoczz? z nim rozmowę. Okazało 
się że %yli razem na Syberii. Do 
towarzy”wa przyłączył się trzeci sy” 
birak Stnio, znajeamy obydwóch, na- 
stępnie "irubas spostrzegł czwartego, 
człowiek» a dziwnym wyglądzie. 

— Patrzcie! Widzieliscie %iedy ładniejszego cndaka? 
„fusimy go koniecznie wziąć dw galopu! Żydzie! Daj czte- 
ry szabasówki. 

Podszedłem z Saniem ku drzwiom. 

Wypogodziło się, słońce świeciło, niebo było prawie 


czyste, lasy nasiąkły złotością słoneczną, od której pnie na- 
pęczniały ciepłym, brunatnym tonem a zieleń świerków 
zrudziała, Kotliną szedł gościniec jasno - żółty, z połysku- 
jącemi stalowo koleinami i złoto - błękitnemi okami ka- 


łuż. W pewnem oddaleniu widać było brudny teraz Prut, | 


mocno białe, świecące Ściany chat i żółto - czerwone wille. 
Gościńcem sadził ku karczmie człowiek, jakiemu podobne- 
go rzadko można spotkać. Ubrany był szaro, w luźną ma- 
rynarkę i szerokie spodnie, ze zdradliwą przymilnością 
oblepiające jego nogi, na podziw chude i pałąkowate, przy- 
czem jedna nogawka była znacznie krótsza od drugiej i do 
połowy łydki odsłaniała giczał, podobnie jak jego brat, za- 
kończony rozdeptanym pantoflem. Włosy tego człowicka— 
był z gołą głową — maszerującego chyżo w naszą stronę 
były żółte, równo nad czołem rozdzielone i przylepione do 
czaszki niskiej, spłaszczonej i zlewały się w jedną całość 
z twarzą, tego samego żółtege ' odcienia, co one, a tylko 
iluminowaną wielkiemi, okrągłemi, lśniącemi okularami 
i napiętnowaną noskiem. przypominającym pyszczek nieto- 
perza. Wieku był nieokreślonego. 

Kiedy stwór ów był już niedaleko karczmy, 
wybiegł na schodki 
krzyknął: 

— Stop! 

Stwór w pół kroku stanął jak wryty i pytająco pod- 
niósł na Grubasa zdziwione okulary. 

— Wódki się napijesz? 

— Tak — szczęknęło coś, co prawdopodobnie 
ustami, wyglądało jednak, jak szpara w skarbonce. 

'— To chodź do nas. Chcesz? 

= IE! 

Głos stwora był tenorowy, drewniany suchy, twardy, 
zacinający się trochę. 


Grubas 
przed drzwiami i potężnym głosem 


było 


Wszedł do karczmy, bez gadania trącił się z nami, wy- 
pił kieliszek, wykręcił się na pięcie i dzióbnąwszy wykłu- 
waczem kawałek śledzia, wsunął go w szparę w głowie. 

— Pragnęlibyśmy cię bliżej poznać — mówił Grubas. 
z niezmiernem zadowoleniem przyglądając się nieznajome- 
mu. — Wyglądasz bardzo interesująco. Przysiągłbym, że 
jesteś profesorem zoologji i botaniki! 

— Nie. Miii - neralog! — wystękał. 

Pierwsze słowo poszło mu gładko, z drugiem walczy: 
przez chwilę 

— Widzę — mówcą nie jesteś! 

Nnannie! Ale jjjak spiewam, ttto się nie jąkam. 
To dziwne. 

Tak! 

Pozwolisz. że ci się przedstawię? 

Tak. 

W mig zorjentował się w nas i w sytuacji. 

Grubas wymienił swe nazwisko, po nim Sanio i ja. 
Nieznajomy rękę miał chudą, długą, wiotką lecz kościstą. 
Smród! — rzekł, ściskając nam ręce, a jego okula- 
ry błysnęły wesoło. 

— Tutaj? A tak! Zwykły, żydowski smród. 

Nieznajomy potrząsnął przecząco głową. 

— Nie! Nnnazwisko — Smród! 

Grubas spojrzał na niego ze zdziwieniem. ale i niesma 
kiem. 

— Ta co gadasz! Ta to nie może być! 

Usiedliśmy z przerażenia. 

Nowoprzybyły stał na swych obłąkach i patrzył na fa 
z triumfem z pod (zawsze!) wysoko podniesionych jakby 
w zdziwieniu brwi blado-złotych. prawie niewidzialnych. 


KAC. d. n.) 


EK O D 


POLITYKA ZAGREN'CZNA POLSKI 


(Dokończenie 


wych w Europie. Przedewszystkiem 
muszę zaznączyć wzajemną chęć u- 
zrunłowania pokojowych stosunków z 
wspólnym sąsiadem, Rzeszą Niemiec- 
ką. Dążność ta zarówno u nas, jak | 
we Francji opiera się na ideologji po-, 
rozumienia i uświadomienia sobie ko- ` 
nieczności zorganizowanego .pokojo- 
wego wysiłku w celu pokonania pię- 
trzących się trudności doby powojen- 
nej 

To pragnieme unormowania sto- 
sunków z Niemcami ze strony społe- 
czeństwa francuskiego jest dziś w tem 
społeczeństwie bardzo silne, głębokie 
i powiedziałbym, naturalne. 

Sądzę, że do najpierwszych funda- 
memów równowagi politycznej Euro- 
py i światowego pokcjiu — należy 
właśnie osiągnięcie rozumnego poro- 
zmmenia francusko - niemieckiego i 
polsko - niemieckiego. 


UMOWA LIKWIDACYJNA 

Przechodzę teraz do probłemów fi- 
nanswych, dotyczących Polski, które 
były przedmiotem obrad konferencji 
haskiej. 

Traktat wersałski, jak wiadomo, 
nie przyznał Polsce bezpośrednich 
praw do reparacji. natomiast nałożył 
na nas z tytułu przejętego mienia po- 
niemieckiego państwowego, położone- 
go na Górnym Śląsku, w Poznańskiem 
i na Pomorzu, ciężary finansowe, za- 


ze str. l-ej) 
pisane na nasz debet w komisii od- 


,szkodowań za mienie państwowe ce- 
dcewane, położone na terytorium Ma- 


łopolski i Śiąska Cieszyńskiego. 
Suma tą wynosi półtora miljarda 
koron złotych. 
Wreszcie na skutek postanowień 


dodatkowych do traktatu w St. Ger-' 


main, Połska zobowiązana zostało do 
udziału w części t. zw. „długu wyzwo” 
lenia", nałożonego na państwa suk- 
cesyjne Suma przypadająca na Pol- 
skę obraca się w kwocie 228 miljonó 
franków złotych. 1 


Na konferencji w Spa w r. 1920 
potwierdzom fakt. iż Polska nie ma 
brawa do odszkodowań, natomiast re- 
windykację powyższych sum miliar- 
dowych pozostawiono do późniejszego 
uregulowania. 

Na konferencji w Hadze i w okre- 
sie ją poprzedzającym, wysiłki nasze 
zmierzały w tym kierunku, aby uzy- 
skać od głównych mocarstw wierzy- 
cielskich skreślenie powyższych sum, 
ciążących poważnie na naszej hipotece 
i na naszym kredycie. 


Delegacja nasza na pierwszą kon- 
ferencję w Hadze złożyła deklarację, 
że Polska będzie jedynie mogła przy- 
stąpić do Planu o ile Niemcy zrezy- 
gnują ze wszystkich pretensyj do Pol. 
ski i to zarówno państwowych, jak 


E EA 


„następnie na teren komisji dła spraw ` 
likwidacji przeszłości, zasładającej w 
Paryżu, a mającej uregulować z je- 
dnej strony sprawę renuncjacji, z dru- 
|giej zaś strony sprawę likwidacji mie- 
|mia niemieckiego. Komisja ta nie o” 
siągnęła ogólnego porozumienia w 
tych materjach, natomiast doprowadzi- 
lla do szeregu porozumień pomiędzy 
'Niemczamd a państwami wierzyciel- 
skieńtii, które następnie zostały złożo- 
ne konferencji haskiel. 


Taka jest, jar panowie widzą. ge- 
neza porozumienia polsko - niemiec 
| kiego, podpisanego w Warszawie dnia 
31, X. 1929 r. Porozumienie to opie- 
ra Się na następujących zasadach. 
Rząd niemiecki rezygnuje z wszelkich 
pretensyj państwowych i prywatnych 
ldo. Polski, wynikających z. wojny i 
traktatu pokoju, podczas gdy Polska— 
ze Swej strony — uznaje stan, wy- 
tworzony przez zasadę planu Younga, 
że poza ratami żadna wypłata ze 
|strony Niemiec nie może być wyma- 
gana. Poza tem Polska, w myśl od- 
nośnych postanowień działu IX pianu 
Younga, zobowiązała się do zaprze- 
l stania dalszych likwidacyj mienia nie- 
mieckiego, znajdującego się w Polsce. 


Wspomniawszy o innych umowacn 
zawartych w Hadze, p. min. stwier- 
dził, że konferencja -haska przynosi 
nam zwolnienie definitywne z wszel- 
i kich ciążących na nas zobowiązań na 
konto reparacji. W ten sposób wycho- 


li prywatnych. Sprawa ta przeszła. dzimy z hipoteką czystą, 


ROKOWANIA Z NIEMCAMI 


Jak panom wiadomo, handlowe ro 
towania polsko - niemieckie posunę- 
ły się tak daleko naprzód, że pozo- 
stała właściwie tylko jedna kwestja 
natury zasadniczej do rozstrzygnię- 
cia, ażeby doprowadzić do finalizacji 
układu. Jest to kwestja zbytu trzody 
chlewnej na rynku niemieckim. Pod 
tym względem strona niemiecka wy- 
sunęła wobec nas pewr.e koncepcje, 
odbiegające od ogólnie przyjętych za- 


„| sad w umowach hundiowych. Dlatego 


też kwestja ta stała się przedmiotem 
bardzo zawiłej dyskusji i szczegóło- 
wych badań. Wiedzą panowie dobrze, 
że rząd polski stoi stale na stanowi- 
sku zakończenia rokowań o traktat 
handlowy, dążąc do unormowania i 
w tej dziedzinie stosunków ze swym 
zachodnim sąsiadem. 

, Długotrwałe rokowania zbytnio już 
się przewlekały. Rozumiemy bardzo 
dobrze, iż tego stanu niepewności 
przedłużać dalej nie możemy. Najbliż 
sze dni przyniosą nam prawdopodob- 
nie ostateczną decyzję: albo traktat 
zostanie zawarty, albo też rokowania 
zostaną uznane za niecelowe i delega- 
cja rozwiązana. 


POLSKA A SOWIETY 

Omawia? następnie p. minister na 
sze stosunki z Rosją sowiecką, a prze 
chodząc do omówienia spraw, zwią- 
zanych 2 wykonaniem postanowień 
traktatu ryskiego — stwierdził, że 'w 
dalszym ciągu pozostają nieuregulo- 
wane sowieckie zobowiązania finanso 


1.2. 1930. Nr, R 


we i sprawy tranzytu przer Sowiety 
dla polskich towarów. 


Pozatem delegacja polska w mie- 
szanej komisji specjalnej w Lenin- 


|gradzie przeprowadziła w roku ubieg- 


łym szereg prac, opartych na ukła- 
dzie jeneralnym z dn. 16 listopada 
1927 r., a mianowicie dokonała szere 
gu rewindykacyj archiwów, bibljotek, 
muzealjów i mienia prywatnego. 


Zdając sobie sprawę z tego, jak 
wielką wagę przywiązuje społeczen- 
stwo polskie do odzyskania tych dro- 
gich nam zabytów, mogę panów za- 
pewnić, że ministerstwo spraw z8- 
granicznych uczyni wszeikie możliwe 
starania celem wyrewindykowania w 
możliwie krótkim czasie pozostających 
tam jeszcze historycznych. objektów. 


UWAGI KOŃCOWE 


, Dużo jeszcze mamy do dokonania, 
wiele przeciwieństw polscy ministzo- 
wie spraw zagranicznych będą mu- 
gieli usunąć. Krok za krokiem bez fan 
faronady, ale w wytężonej a często 
znojnej pracy musimy postępować, a- 
by państwu naszemu należne mm miej 
sce zabezpieczyć i autorytet jego sta- 
le podnosić i rozszerzać, 


*Po wysłuchaniu expose komisja 
odroczyła dyskusję do następnego po- 
siedzenia i uchwaliła jednomyślnie 
wniosek, witający serdecznie jako 
drogiego gościa przybywającego do 
Polski Prezydenta Estonji p. Strand 
mana. 


D ADA 


Warunki 
dogodne 


«wot 


y PATEFONY prawdziwe polec? 


GŁÓWNY SKŁĄD 


M KLIMKIEWICZ 


Karszałkowska 154, ° Cenntkt * 


bezpłatnia 


zakład $LUSARSKO » MECHANICZNY” 


W szęzawa, ul. „Leszczyńska „7-ą..(Popiile 
prowadzony przez długoletniego kierownika 
£zkoly Rzemiosł XX, Salezjanów 


rytomnie zolldnie, terminowa .1 tanto: fnatalacja wadoctągow: 


RATY 


COCOT ODD 


"avec €. Borkowski PIÓRA WIECZNE 


wprost hotciu Royal, Tel, 17953 


FUTRA 7.) :- 
godniejsze I najtaniej 
Przerabianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robóta 
solida. Kacprzyk, Nówo- 
grodzka 27, telefon 249-08. 


Fabryczny Sklad Pońtibth 
(soon MYkORAŻY |. 
Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 


Poleca wyroby własnej fabty- 


UTY ZDROWIA 
, wykorywa © | 
e. SZEWC ORTOPEDYSTA | 


A.BIERNACKI 
| Elektoralna 19. 


Dla wygody 


odbiorców w Po 


elektryczne, okucia okien i drzwi, balkony, balustrady, 
sie cmentarne, żaluzje da drzwi i okien sklepowych tudzież wszeć 


Szanownych naszych 


ogradza 


kie reparacje. 


„Wielka OKAZJA“ 
KUPNA I SPRZEDAŻY, 


tyk tuki 
isce Antyków, dzieł sztuki; 


kacji po cenach isbrycznyci: 


Fabryczna Składy Mobil ` 
M. KLASURA 


| Warszawa, Żórawia Nr. 2 


i Chmielna 6. 


OOOO 


Jedyny Ghrześcijańsk 
DOM POŃCZOSZNICZY 


JULJAN CYBULSKI 
Warsiani, Rowy Śwłał3% Toltfee 146-11, 


poleca pończochy, skarpet kl 
i refocmy w wielkim wyborze 


zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze 


mebli i obrazów 


N. WENTKOWSK! 


lasna Ni. 12 tel. 170-99 


i| Poleca, meble gważantowane! dam 


broct aypieinie, stołowa, gabinety 
salony oraz .pojedyŃcze sztuk 
tzały, ktedenay, bibijotoxi, blurka 
etoły, ozaz wyroby tapiceraxie lt. p 


NA RATY 


wykwintne ubiory 


1 ZA GOTÓW"! 


W KSIĘGARNI 


PRZEGLĄDU 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Ceny niskie. j 
Sprzedał takża NA raty. 


męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krak. Przedm.71 


Warszawa, Nowogrodsk, 11, m i3 
Telefon 406-61. 


„ORTOPEDJR” 


Mario E, Marie 
Turyn (Itala). 


metysiność., a 
dności o 
kaflowych 


wszystkie 


Dom Wydawniczy 


PIECE SZRAJBER 


Mocna I trwała komstrukcja stała here - 


gin w porównaniu 
PoWMOSU 
tów. estetyka wwarancja, taniość. Prze” | 
szło KO06 tztwk w użyciu zatwierdzone przez ; 


Wynalazek i wyrób całkowicie polskie. 


KAROL SZRAJBRER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-353. | 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„POLSKĘ” 


Przyjmuje wszelkie dhstałunki a | 
właanych I powierzonych maferja: 
łów. ; 


tri i 
Ceny przystępne. 


mieszkaniowe 
1 kuchenna 


ly OSZĘKĘW 
o wszystkich pieców 
corocznych remon- 


skutkiem ba 


ministerstwa i urzędy. 


A 


, nowoczesne 
Pasy ` 
- lecznicze 
Rupturowe 
| *' bandaże 
Gumowe 
(|. pończochy 
ı POLECA 


W. Lachowicz 


Warszawa 
MARSZAŁKOWSKA 123 


s 1 
s) A 


MELONIKI 
FiILCOWE 
KAPELUSZE 
PILŚNIGOWE, 
M ŁOCHATE 


oraz czapki sportowe 
i uczniowskie | 


poleca 


DOCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24, 


zyszczeniz mieszkan, 
roterowanie, cyklinowanie, 
dkurzanie, bielenie sufitów 
a sucho, mycis okien usku- 
sczniają dokładnie Zrzesze- 
i Kaueionowani Pracownicy 


„aWzajemmna Pomoc” 


źórawia 13 |vlefon 842-26. 


Protezy - 


> 


KAROL STEGNER ul, Trebaska 11. 
NA RATY I ŻA GOTOWY 


Wykwintne okrycia damskie, ms. 
akie, uteniowskie, dyiecięće orar 
koniekcje daraską oddaję na dago d- 

nych warunkach. 


Bodan robali. lezy kask trany) n 


C E Szabłowski, Braska 3 


MEDI E Bohdana haltante). 
MLUŁE wybór wialxri 

Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kre- 
denay, aty, krzesła. Otomany 
tepczamy. kozetki. Rrystolki, ọka- 
zyjne salony i komplety klubowe. 


Gotówka rasami. Dogodne wa- 


' funki. 


nFLORIDA m 


Chmielna 41 róg Marszałkowakie: 


Gilzy patentowane podwódjn* 
watką „DANDY* patent Nr. 714, 


Polskiej wytwórni gliz 
ZNICZ" 
gronisiaw Szybowski i S-Kke 


Warszawa Marszałkowska 49 
telefon 162-48. 


Farby lakiery i cbeuíikalja 


Zdzisław Radnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 335 22 i 191-80. 


a NN D)oNL 2 Loo) won „o M 


W Warszawie, Marszałkowska 39-3. 
Telefon 1535-06, 
Trzyimaje obaltaluaki z własnych 
|powierzónych materfałó w, 
po cenach przyatypnye 
*olidnym udzielamy kredyt1 


SZKOŁA KROJU 


"rzyjmują zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miefsau 


—Gżesław „Kurowski 
Magazyn Ublorów Meskich 
Warszawa 
N'spółna 37. Tel. 101-70. 


M 


Zakład Krawiack! 


JAN ŚNIEGULŁA 
t. NOWOGRODZKA 25 


Polets wykwintną robotą z3 awa 
ich 1 r powierzonych materjalów. 


solidnym udziela kradytu. 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI 


Wykonywa: 
Roboty marmurowe, granitowe £ 
plaskawca i reperacje takowych 


Ceny konkurencyjne. 
fowy-ówiał Mr. 83. Tal. dr, 143-32 


Blura ksuejonowanych pracowałków 


„Wzajemna Pomoc”, 


Żórawia 18, poleca służbę 
'omową, wycnowawczynie, 
alańki, kuchark*f tylko po 
iprzednio przeprowadzonym 
wywiadzi3 i sprawdzeniu. 


ztefan Klowin 
ńarszawa, Ghmiama 27, telef. 161-83, 
LOLECA KONEFEKCJE MĘSKĄ 


orax  ykotaże, damskie reformy, 

poń sochy | rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 

. rT I 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z GĄSIOROWSKI 
WARSZAWA, ui, ŹYTAJA 27 


Ważne dia Pań! 
SUKMIE ANALOGOWE 
Wielki wybór, ratami Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. Unkiawicz 

ui. Floża Ne. SE m. 1. 


4 


Sk owca. 


reperaje pocela rzktad po op- 
nach rirzystępnych 
f. Katiński I 3. Zajyę 
kowy-Świat 33 w podwacz, 
TeL 140,94. 


| A EK 
FUTRA mrono 
modeli paryskich. Ceny 


przystępne. _ Waramki dog. 


Chmielna 36, , Tel. 63-54 
gotowe orss 


TeSt å O —— MM RAZA CEOOAÓ 
MEBLE Emmo 

nia stołowe, 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY wytwórni win ge 


nej, poleca F. Urbuwkowski 
Wilcza 20 róg Kruczej 
luksusowe, 


Meble siner 


jadalnie, sypialnie, salony 

mahoniowe, złocone, klu- 

bowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. 


UDZIELAMY KREDYTUI 
Krucza 34. STEFAŃSKI. 


Fabryka luster | szidierała szda , 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solaa 77, tel. 150-023, 


Lustra meblowe | galan!eryj 13 

ezkła techniczna oraz wszelkie ro- 

boty w zakres ozklarstwa woho. 
dzące. 


Pracownia 
Artystyczna - Rzazplarska - Kani 3% wst 


K R. KOZIŃSKIEGO 


ul. Powązkowska 23 (19 78) damy włada! 
rzy badea trawwajć y sbyktr. Warsza m. 
Pai 98-52. Konta czakowa P.K.5, 12222. 
Pomniki z granitu, marmurul pli- 
Budowa grobów I rabuty 
budowlana. 


Z. 


ORDY 


- 


z: 
Ę 
A 


sza morgan PTO 


wameowasiwym | WŁ Sy gUW JE ganone 


Wyżyniaczki amerykańskie, platery Norbilna i Frw- 


gern, serwis; 


stołowe, szkło i porcelana, 


Naczvmim 


aluminjowe. 


„WIWGODA* 


Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 


Il-$a brama. 


` 


1.2. 1930. Nr. 31 


KULTURA I SZTUKA 


Z SALI 
RONCERTOWEJ 


orkiestry policyjnej. — 
Recital 


Koncert 
Melville - Liszniewska. 
Z. Schultzego. 


Program ostatniego poranku or- 
kiestry policyjnej był bardzo uroz- 
maicony, a to z uwagi na udział 
solistów oraz chóru „Harfy”. O or- 
kiestrze policyjnej pisaliśmy już 
niejednokrotnie; mimo krótkiego 
czasu trwania, doszła ona pod dyr. 
p. Sielskiego w grze już do pię- 
knych rezultatów, a swemi popu- 
łarnemi koncertami "przyczynia się 
wielce do podniesienia kuitury mu- 
zycznej wśród szerszych mas. Za 
wielce pożyteczną rzecz uważamy 
dopuszczanie do występów oprócz 
sohstów już znanych także począt- 
kujących, ale mających pełne kwali- 
fikacje; w ten sposób nabierają ru- 
tyny nowe siły, które z czasem uzu- 
pełnią niezbyt liczne kadry śpiewa- 
ków operowych czy estradowych. 
Do śpiewaczek, : które stawiają 
pierwsze kroki na estradzie, należy 
właśmie p. M. Kurnatowska, uczen- 
nica znanej szkoły śpiewu p. M. 
Kaftal. Wykonała ona kilka aryj 
operowych, wykazując głos meta- 
liczny, silny a we władaniu nim pe- 
wną już sprawność, tak iż debjut 
ten należy uważać pod każdym 
względem za udatny, a tembardziej 
podkreślić to należy, że p. Kurna- 
towska wystąpiła obok tak rutyno- 
wanego Śpiewaka, jakim jest art. 
opery p. Dobosz. 

W ostatnich dniach mieliśmy też 
dwie interesujące produkcje w Fil- 
harmonji i Konserwatorjum. W 
Filharmonji usłyszeliśmy  pianistkę 
p. Melville - Liszniewską a w Kon- 
serwatorjum pianistę p. Z. Schult- 
zego P. Liszniewską cechuje sub- 
telna*'gra, to też koncert Schum- 
manna wypadł pięknie z należytem 
„wniknięciem przez artystkę w du- 
iha epoki bez owego jednak tak 
często zauważyć się dającego senty- 
"mentalizmu. 

O p. Schultzem wiemy, iż jest do- 
skonałym akompaniatorem Huber- 
mana. Ale i jako solista należy on 
do poważnych wykonawców; znać 
bowiem u p. Schultzego i wielką 
inteligencję muzyczną i należyte 
wyczucie instrumentu, co nadio 
przy odpowiedniej sprawności tech- 


NA FALACH ETERU 


„Program Polskiego Radjo na nie- 
dzielę, dnia 2 lutego r. b.: 


WARSZAWA: 11.58 — 12.10 Syg. 
czasu. 12.10 Poranek symf. 14.00 Wẹ 
drówka młodego rolnika. 14.20 Muzy- 
ka gramof. 14.30 Czem uprawiać ro- 
lẹ. 14.50 Muzyka gramof. 15.00 Co 
słychać, « czem wiedzieć trzeba. 15.20 
—- 16.00 Szopka Krakowska. 16.00 O 
instynkcje u owadów. 16.20 — 16.40 
Muzyka gramof. 16.40 — 16.55 Na- 
rodziny książki. 16.55 — 17.15 Płyty 
gramof. 17.15 Odczyt. 17.40 Koncert 
19.25 — 19.55 Audycja ku uczczeniu 
imienin P. Prezydenta Rzplitej. 19.53 
— 20.00 Syg. czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki. 20.15 Koncert popularny. 
21.45 Słuchowisko z Poznania. 


KRAKÓW: 10,15 Transm. naboż. 
z katedry pozn. 12.10 — 14.00 Trans. 
z Filh. Warsz. 14.00 — 15.00 Transm. 
z Warsz. 15.00 — 15.20 Kronika rol- 
nicza. 15.20 — 16.00 Szopka krakow- 
ska. 16.00 — 17.15 Transm. z Katow. 
17.15 — 17.40 Feljeton „Czy natura 
jest okrutną”. 17.46 — 19.00 Transm. 
z Warsz. 19.25 — 1955 Transm. z 
Warsz. 20,00 — 20.15 Transm. z War. 
20.15 Koncert wiecz. 21.45 Transm. 
z Poznania. 22.15 — 23.00 Transm. 
z Warsz, 23.00 — 24.00 Muz. tan. 


POZNAŃ: 10.15 — 11.45 Transm. 
naboż. z Katedry pozn. 12.05 — 12.25 
Odczyt p. t. Wychów prosiąt. 12.25 — 
12.45 Siewne ziarno wiosenne. 12.45 
— 18.10 Wykład dla gospodyń. 17.00 
— 17.80 Konc. gramof. 17.80 — 17.45 
Tydzień Propagandy 17.45 —- 18.15 
Audycja dla dzieci. 18.15 — 18.80 Biu 
letyn Stow. Młodz. Polsk. 18.50 — 
19.40 Kolędy polsk. 19.40 — 20.00 Sil- 
va rerum. 20.00 — 20.15 Kwadrans 
lit. 20.15 — 21.45 Transm. z Krak. 
21.45 — 22.15 Słuchowisko wesołe. 
22.80 — 24.00 Muzyka tan. 


KATOWICE: 10.15 Transm. nab. 
z kościoła pod wezw. Najśw. M. P. w 
Wielkich Piekarach. 11.58 — 12.10 
Sygnał czasu. 12.10 — 14.00 Poranek 
z Filharmonji Warsz. 15.00 — 15.30 
Jakich środków do tępienia szkodni- 
ków dostarcza pol. przem. chem. 15.29 
17.40 Na szachownicy. 17.40 — 19.09 
— 17.15 Koncert popularny. 17.15 — 


-— 16.00 Transm. Szopki krak. 16.00 


Koncert z Warsz. 19.25 — 19 55 Tran. 
z Warsz. 20.00 — 20.15 Kwadrans 
lit. z Warsz. 20.15 — 21.45 Transm. 
z Krakowa. 21.45 — 22.15 Słuchowi- 
sko z Poznania 22.15 — 22.35 Trans. 
z Warsz. 25.00 — 24.00 Muzyka tan. 


WILNO: 10.15 Transm. naboż. z 
Katedry Pozn. 11.55 -— 15.00 Trans. 
z Warsz. 15.00 — 15.20 Oszczędne 
nawożenie pod jarzyny. 16.50 — 17,15 
Audycja dia dzieci, 17.15 — 17.49 
Psychoanaliza jako środek wychowa- 
nia. 17.40 — 19.006 Transm. z Warsz. 
19.00 — 19.25 


Program Polskiego Radjo na po- 
niedziałek, dn. 3 lutego r. b.: 


WARSZAWA: 12.05 — 13.10 Mu- 
zyka gramof. 15.45 Przegląd komu- 
nik. 16.15 Program dia dzieci. 16.45 
— 17.15 Muzyka gramof. 17.15 Lek- 
cja franc. 17.45 Muzyka lekka. 19.16 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.25 — 
19.40 Płyty gramof. 19,58 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.05 Pogadanka muz. 
20.80 Koncert międzynarodowy z Bu- 
dapesztu. 22.00 Felj. p. t. W kuchni 
radjowej. 23.00 —- 24.00 Muzyka tan. 


KRAKÓW: 12.05 — 13.10 Konc. 
gramof. 13.10 Transm. z Warszawy. 
16.15 — 16.45 Transm. z Warszawy. 
16.45 — 17.15 Konc. gramof. 17.15— 
17.40 Lekc. franc. 17.40 Muz. lekka. 
19.25 — 19.50 Przegląd fotograficz. 
20.05 — 20.25 U wrót sezonu narciar- 
skiego. 20.80 Konc. międzynar. 22.00 
— 23.00 Transm. z Warsz. 23.00 — 
23.80 Prof. B. Hamel: La campagne 
polonaise. 23.30 — 24.00 Muz. tan. 


POZNAŃ: 13.05. —— 14.00 Konc. 
gramof. 16.35 — 16.50 Tydzień Pro- 
pagandy Trzeźwości. 17.10 — 17.80 
Lekce- szach. 17.30 —— 17.45 Aud. reg. 
17:45 — 18.15 Audycja wokal. 18.15 
— 18.45 Interludjum muzyczne 19.05 
— 19.30 Audycja wesoła. 19380 — 
19.50 Silva rerum. 19.50 — 20.10 Po- 
gadanka radjotech. 20.10 — 20.80 Od- 
czyt p. t. W gotowalni senjory z epo- 
ki „Filipow*. 20.30 — 22.00 Konc. mię 
dzynar. z Budapesztu 22.15 — 22.40 
Lek. tańców. 


KATOWICE: 12.05 — 13.00 Kon- 
cert gramof. 16.15 — 16.45 Program 
dla dzieci. 16.45 — 17.15 Koncert gra 
mof. 17.15 — 17.45 Radjoamat. ślą- 
ski. 17.45 — 18.15 Pieśni lud. polsk. 
18.15 — 18.45 Muzyka lekka. 19.05— 
19.30 Zadania grnin w dziedzinie o- 
pieki społecz. 19.30 — 19.55 Wiad. z 
gramatyki jęz. polsk. 20.05 — 20.80 
Audycja popularna. 20.30 — 22.00 
Koncert z Budap. 22.00 — 22.15 Fel- 
jeton z Warsz. 22.15 — 22.55 Trane. 
z Warsz. 28.00 — 24.00 Muzyka tar. 


WILNO: 12.05 — 18.10 Poranek 
muzyki popul. 18.10 — 13.20 Trans. 
z Warsz. 16.15 —= 17.00  Retransm. 
stac. zagr. 17.00 —: 17.15 Pogadanka 
‘Akademickiego Koła Misyjnego. 17.15 
— 1740 Audycja dla dzieci. 17.45 — 
18.45 Transm. konc. z Warsz. 18.45 
— 19.25 Audycia eksperymentalna. 
19.25 — 19.40 Lekc. włosk. 20.05 — 
20.30 O śmiechu — odczyt. 20.30 — 
23.00 Transm. z Warszawy. 23.00 — 
24.00 Muzyka tan. 


ZAGRANICZNE: 17.30 Rzym. 
Koncert Kwartetu Rzymskiego. 19.30 
Frankfurt. Koncert symfon. 20.69 
Kopenhaga. Wieczór Mozarta. 20.30 
Bern. Koncert symf. 20.80 Wrocław. 


RADY STAREGO LEKARZA 


ZAWÓD A ŚMIERTELNOŚĆ 


Znana jest rzeczą, że wykony- 
wańy przez człowieka zawód w 
wielkiej mierze wywiera wpływ 
na jego zdrowie, a tem samem i 
na długość życia. 

W zwiazku z tem możnaby 
podzielić zawody ludzi na dodat- 
nie i ujemne. Oczywiście, będzie 
to podział względny, gdyż dłu- 
gość życia zaieży u poszczegól- 
nych jednostek także od ich kon- 
Sstrukcji fizycznej. Przeciętnie 
jednak statystyki wskazują więk- 


DROBIAZGI 


SWIETOWANIE TEATRÓW W 
NIEDZIELE. — W teatrach amery- 
kańskich prowadzona jest obec- 
nie kampanja, w celu zniesienia na- 
kazu zamykania teatrów w niedziele. 

Ostatnio trzy przedsiębiorstwa wi 
dowiskowe na Brodway w celu zapro 
testowania przeciwko temu zakazowi 
próbowały urządzić przedstawienia w 
niedzielę. Władze policyjne jednak nie 
dopuściły do odbycia przedstawień o- 
raz pociągnęty do odpowiedzialności 
dyrektorów przedsiębiorstw oraz ak- 
torów. > 

WYSTAWA MUZYCZNA W NO 
WYM JORKU. — Pudczas sezonu o- 
becnego 1929-30 odbędzie się w No- 
wym Jorku wystawa muzyczna, połą- 
czona z festivalem muzycznym. Ma 
być urządzony szereg historycznych 
koncertów, W tym celu będą sprowa- 
dzone orkiestry i przybędą wirtuozi 
wszystkich krajów. Wiedeń i Rzym 
już przyrzekły swój udział. 


ZNALEZIENIE WYKOPALISK. 
W listopadzie ub. r. w czasie robót 
kanalizacyjnych na Buglowiźnie zna- 
leziono w ziemi na głębokości 5 m. 
kość, którą odesłano do zbadania do 
Instytutu archeologicznego we Lwo- 
wie. Stwierdzono tam, iż jest to kość 
ramieniowa mamuta z epoki dylu- 
wjalnej. 

Na wniosek muzeum Śląskiego ma 
gistrat m. Katowic zezwolił na pro- 
wadzenie dalszych poszukiwań, i wy 
asygnował odpowiednie sumy na te 


szy lub mniejszy procent śmiem 
telności dla poszczególnych zajęć 

Do zdrowych zawodów należy 
przedewszystkiem praca na roli , 
w lesie. Jeżeli wśród naszych `“ 
mieszkańców wsi spotyka się dość 
duży procent śmiertełności, to po- 
wodem tego są niehigjeniczne Wu- 
runki życia naszych włościan i 
brak u nich szerszych wiadomości 
z zakresu higjeny. 

Jeśli chodzi o zajęcia w mia. 
stach, to największy  procem 
śmiertelności wykazuje zawód 
kelnerów i muzyków w lokalach 
nocnych. Łatwo to wytłumaczyć, 
gdyż ludzie ci pracują nocami, w 
powietrzu przesyccnem dymem 
tytuniowym, oraz wyziewami al- 
koholu. 

Do najzdrowszych zawodów 
zaliczają pracę rybaków mor- 
skich. Stały pobyt na powietrzu 
morskiem, przesyconem solą, cig- * 
gly ruch i słońce przyczyniają się 
do tego. i 

Nakoniec, jednym z najniehi- 
gjeniczniejszych zawodów w mie- 
ście jest służba czyszczenia miar 
sta. Ludzie, zatrudnieni przy 
wywożeniu Śmieci, czyszczeniu 
kanałów i t. p. narażeni są stale 
na zetknięcie się z miljonami bak: 
teryj, co przeważnie odbija się ra 
ich zdrowiu. 


REWOLUCJA W  OŚWIETLE- 
NIU. — „Neue Freie Presse” donosi 
z Nowego Jorku: Dyrektor laborato- 
rium General Electrics dr. *Fuckiish 
zakomunikował, iż wynaleziono"nowe 
światło sztuczne, które, jego zdaniem, 
wyprze zupełnie z użycia żarówki 
elektryczne. Nowe światło polega na 
połączeniu dwóch elektrod wolframu 
z nitką z wolframu, idącą równolegle 
do łuku rtęciowego. Nowy wynala- 
zek, zdaniem dr. Tucklisha, stanowić 
(będzie, jako syntetyczne światło sło- 
neczne, przewrót w dziedzinie ośwtet- 
lenia. Posiada ono jeszcze jedną waż- 
ina właściwość, a mianowicie prze- 


nicznej składa się na całość wielce Ale M „Kukułka wiłeńska. | Godzina jedenasta minut 24, radjo- | prace. Roboty będą prowadzone pod wyższa lampę kwarcową pod wzęglę- 
zajmującą. El IE TU NSM. Z, Warsz. |nowela. 20.30 Budapeszt. Koncert mię nadzorem kustosza oddziału przyrod: dem skutków bakterjobójczych. Wys 
20.15 — 21.45 IV Niedziela Kameral- | dzynarodowy. 21.00 Langenberg. Zbój 5 y ie i 5 
> na. 21.45 — 22.15 Transm. z Pozn. cy — sztuka Fryderyka Schillera. 1 c megane JADAĆ = Wada AUS, timis pisay o 
J. GŁ |22.15 — 24.00 Transm. z Warsz. 21.15 Bruksela. Wieczór Narodowy. cza. obieg handlowy. 
e a] 


MICHAŁ MARJAN. 


ZADUMY 


1) 


Ty, któryś czekał, dzięki Ci żem przyszedł. 
(Przed Chrystusem Baryczki w Katedrze 
św. Jana), 
* 

Przyjdź Królestwo Twoje! Gdy każdy świetlistym pro- 
mieniem złączy się z Tobą, dobiegnie do Ciebie. Gdy każdy 
z każdym złączy nawzajem w Tobie i przez Ciebie. Gdy 
wszystko się zbiegnie w jedną promienistą gwiazdę, jedną 
harfą się stanie, o strunach świetlanych, na których Anioły 
'Twoje grać będą piesń miłości i chwały. 

* 

Kazda fala dobroci, każda fala miłości powraca falą 
spokoju. I ileż szczęścia osadza w ludzkiej duszy taka po- 
wrotna fala. i 

* 

By los człowieka podzielić, by stać mu się nietylko Oj- 
cem, lecz i Bratem, by się z nim zespolić i stanąć obok nie- 
go, Bóg - Chrystus zeszedł na ziemię ścieżyną cierpienia. 
Ktokolwiek drogą tą póidzie, wzwyż, trzymając się jasnych 
sladów stóp Chrystusowych, trafi do Boga. 

* 


W rzeczach Boskich — niedorzecznością jest szukać 
zbyt słabe na to, zbyt ślepe. Bóg, któryby się w nich zmie- 
ścił, nie byłby Bogiem. Iść można tylkó za światłem, bły- 
skającem w tęsknocie. za świetlistym śladem stóp Chrystu- 


'pojać tylko może małość swoją przed Jego obliczem. Im 
kształtów i konturów. Znaleźć je niezdolne są ludzkie oczy, ' 


sowych. A skoro światło prowadzi przez kształt Katolicyz- 
mu, to tem samem że światło przezeń idzie, kształt ten jest 
prawdą i mocą. I chwytać się trzeba za wręby jego, idąc za 
światłem, nie zaś ślepem okiem badać. Bo z otchłani na 
wyże, kędyś w dali, w górze, światło i tylko światło prowa- 
dzi. A droga jest ręką Bożą w skale kutą ścieżą, której gła- 
zy omszałe niechaj poomacku chwyta ktokolwiek ku świa- 
tłu idzie z ciemności. 

| SE 

Kto Go nie ujrzy przez łzy gorące, ten nigdy go nie 

zobaczy. i 

ac 


Rozum ludzki nie więcej jest niż zasłoną, która oczom 
człowieka Boga zakrywa, nie więcej niż przełęczą, którą 
mieć trzeba pod sobą, by widzieć ponad nią. Im wyżej do 
+ grzbietu, tem szerzej oczy patrzące, minąwszy ją, ujrzą 

oga. 


Gdziekolwiek pójdę. Nieśmiertelny Boże, gdziekolwiek 
pójdę prosto a daleko, —do Ciebie dojdę, któryś jest w nie- 
biesiech, który wszystkiemu kres i żródło znaczysz. sam bez 
początku, Jedyny bez kresu. Otul mnie łaski świętej swojej 
szatą, wspieraj me stopy w życiowej zawiei, by kroków 
moich wir płatków śniegowych nie zmylił, wodząc po pu- 
stki obrzeżu. 

ac 


Wielkości Boga człowiek ogarnąć i pojąć nie może; 


niżej głowę swoją schyli do Jego stóp, im głębiej się przed 
Nim ukorzy, tem bliżej dobiegnie doń myślą, tem mocniej | 
sercem Go ogarnie. Im niżej przed Nim. tem do Niego 
bliżej. ' | 


Chcesz ujrzeć Boga — to zamknij powieki. Chcesz Go 


dosięgnąć — to serce ciśnij mu pod stopy, a rozum za 
niem przyczołga się w pokorze. 
* 


Biada wędrowcowi, któryby przez noc ciemną chcial 
iść z tą świecą, którą sam w ręku trzyma. Iść ma za świa- 
tłem, którem błyska On Inaczej nic, okrom prochu u stóp 
swych, nie zobaczy. Zagaś świeczkę swoja, wędrowcze, któ- 
ry idziesz wdal; zgaś ją, który idziesz wzwyż. I wówczas 
jedynie światło dalekiej ścieży ujrzą przed sobą twe oczy. 

x 

Najwyższym szczytem świata jest szczyt Gołoty. 
I czemże jest krąg ziemi, który z góry kuszenia ukazai sza- 
tan oczom Jezusa, wobec tego bezmiaru, który, w łumie my- 
śli Bożej. ściele się stamtąd, od stóp Chrystusowych. 

x 

Są ludzie dla których wiara jest jak cenna. pięknie 
oprawna księga, którą, owszem. lubia mieć na półce, jat- 
kolwiek rzadko do niej sięgają. A czemże jest ona, jeżeli 
nie jest jak serca bicie, jak oddech, choć nie zawsze uświa- 
damiane, jednak związane nierozerwalnie z istnieniem czło- 
wieka. 

* 

Do Boga iśc trzeba, myślę, po wielkich. prostych li- 
njach, nie czyniąc z Ewangelji talmudu. I stosunek do Nie- 
go nie dziecinny być winien, lecz dziecięcy. Ześlij mi to, 
Boże. 

Gdybyż te snoby, biegające za piętami Buddy, ci esteci, 
chwytający zaledwie końcówki rymów w wielkim poemacie 
katolicyzmu, zrywający niezapominajki nad brzegiem jego 
krynicy, umieli się dość nisko pockylić. by zaczerpaąć usta- 
mi Świętej wody żywota z tej przepastnej toni. 


(GARE 
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268 Drogt 


W BIURZE DYSCYPLINARNEM MAGISTRATU 


W ciagu całegu 1929 r. Biuro dy- 
scyplinarne przy magistracie m. st. 
Warszawy przeprowadziło dochodze- 


nia w 268 sprawach (w ciągu 1928 r.. 


w 29] sprawach. w r. 1927 — 235), a 
to wobec przekazania Spraw mniej- 
szei wagi, pociągających za sobą ka- 
ty grzywny do 5 zł. i napomnień, 
naczelnikom wydziałów i dyrekcjom 
przedsiębiorstw do załatwiania we 
własnym zakresie. 

Według wydziałów liczba 268 
Spraw rozkłada sie w sposób nastę- 
pujący: w wydziale spraw ogólnych 
— 7, finansowo - podatkowym 49, 
zdrowia 5, technicznym — 10, oświa- 
ty i kultury — 17. straży ogniowei— 
53, szpitałnictwa i opieki spotecznej— 
6i, kontroli — 1, przemysłowym —- 2, 
zaś według przedsiębiorstw: w wo- 


ldociągach i kanalizacjach - 10, w M. 
Z. Z. W. — 2, inspekcji handlowej — 
31, zakładzie oczyszczania miasta — 
13, w teatrach — 4, w Ogrodzie Zoo- 
logicznym — li w „Agrilu” — 1. 

Wśród spraw tych było kilkanaś- 
cie większej wagi, dotyczących po- 
[ważniejszych przestępstw, godzących 
w interesy młasta. Na skutek prze- 
prowadzonych przez biuro dochodzeń 
"usunięto 28 pracowników, a 1 zde- 
, gradowano. 

Obecnte. na skutek uchwały magi- 
siratu, do kompetencji Biura oddano 
poza wydziałami administracyjnemi, 
sprawy wszystkich przedsiębiorstw 
imiejskich za wyjątkiem tramwajów, 
| gazowni, personelu artystycznego tea 
trów i częściowo wodociągów i ka- 
nalizacji. yi 


Zniżki Kolejowe 
DLA TURYSTÓW 


Związek Polskich towarzystw tu- 
rystycznych złożył p. ministrowi ko- 
munikacji memorja! w sprawie zniżek 
kolejowych dla turystów. Narazie, 
aby nie komplikować sprawy, Zwią- 
zek żąda przyznania członkom towa- 
rzystw turystycznych i krajoznaw- 
czych. które należą do Związku. in- 
dywidualnych  zniżkowych biletów 
(tego typu, jaki posiadają członkowie 
Polskiego Związku narciarskiego) z 
większych miast połskich do najważ- 
niejszych stacyj turystycznych i z po- 
wrotemi. Zmżki te maja być ważne 7 
Warszawy, Łodzi. Wilna, Poznania, 
Bydgoszczy, Katowic, Krakowa. Lwo- 
wa i Stanisławowa. Z Warszawy i Ło 
dzi, jako położonych w centrum pań- 
stwa, zniżki te mają być ważne we 
wszystkich kierunkach do miejsc wy- 
cieczkowych, położonych naogół na 
krańcach państwa, jak: Hel, Gdynia, 
Wisła, Zakopane, Krynica, Worochta 
i Zaleszczyki. Z pozostałych miejsco- 
wości mają one być ważne do tych 
punktów turystycznych, które mają 
dla danego miasta większe znaczenie. 

Przy odległościach do 200 klm. bi- 
let powrotny ma być ważny 5 dni, 
przy odległościach większych — 30 
dni. By uniknąć nadużyć, bilet taki 
Ea EC) 

Lastraszające cyfry 


Wzrostu bezrobocia 

Podług danych państwowych urzę 
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 18 do 25 stycznia włącznie wyka- 
zuje 241,765 bezrobotnych, w tej 
liczbie 52,008 kobiet. W stosunku do 
»przedniego tygodnia liczba zaře- 
jestrowanych bezrobotnych zwięk- 
szyła się o 9,101. 

Bezrobocie wzrosło w następuja- 
sych PSU P> PR: Awoj. Slaskie 
1,069, pow. warszawski o 996, Gru 
łziądz o 628, Łódź o 533, Poznać © 
174, Kielce o 444, Radom o 379, Gro 
Ino o 343, Tczew o 297, Częstocno- 
wa o 260, Białystok o 251, Żyrar- 
dów o 245, Bydgoszcz o 237, Krąk5w 
o 280, Piotrków o 206, Przemyć! o 
(1,, Równe o 195, Wilno o 149, Sta- 
„sławów o 135, Ostrowiec o 185, 
„łrohobycz o 118, Siedlce o 117 ete 


(2) 


ma być ostemplowany w miejscowo- 
ści końcowej przy przyjeździe na 
miejsce. 


Związek domaga się też przyzna- 
nia 50 proc. zniżki w jedną i drugą 
|stronę wskazując, że obecne ceny bi- 
letów kolejowych, w porównaniu z 
|wysokością zarobków warstw pracu- 
|iących, uniemożliwiają tym warst 
wom przedsiębranie wycieczek, szcze. 
igólnie przy większych odlegiosciach. 
Związek liczy że jego postulaty w tej 
|mierze będą przychylnie załatwione 
|przez ministerstwa komunikacji. 


Włamanie 


do cukierni 
| FIRMY „PLUTOS“ 


Wczoraj nad ranem do sklepu fir- 


'my „Plutos“, Twarda 24, dostali się 


|po wybiciu ogromnej szyby, wartości 
,600 złotych, niewykryci dotąd spraw.. 
cy, którzy ograbili sklep do cna. War- 
| tość skradzionej czekolady i cukier- 
| ków wynosi kilka tysięcy złotych. Po 
nadto złodzieje rozbili kasetkę, w któ 
|rej jednak nie znaleźii pieniędzy: 


Wieprzowina stanie,s 
Po konferencji w Komisarjacie 
Rządu 


Oddział aprowizacyjny Komisar- 
jatu Rządu przeprowadza badanie 
kalkulacji cen mięsa wieprzowego, 
opierając się na sytuacji na rynku 
warszawskim i prowincjonalnym, Ko- 
misarjat Rządu uznał bowiem, że 
obecnie pobierane ceny za mięso 
wieprzowe sa wobec zwiększonego 
dowozu trzody, jak również wobec 
potanienia wypasu zbyt wysokie. 


| W tych 


dniach w  Komisarjacie 
Rządu odbędzie się posiedzenie z 
przedstawicielami związku handla- 


rzy trzody i cechu rzeźnickiego, na 
którem prawdopodobnie zapadnie de 
cyzja obniżenia cen mięsa wieprzo- 
wego. 


P OL SK A 


Broń myśliwska 


ZWOLNIONA 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny orzekł co następnie: Ponie- 
waż wykonywanie prawa polowania 
jest niemożliwe bez jednoczesnego pa 
siadania broni myśliwskiej, jako nie- 
mal jedynego narzędzia uprawiania 


łowiectwa, należy dojść do wniosku,” 


że w opodatkowaniit prawa polowa- 

nia mieści się również opodatkowa- 

nie tej broni myśliwskiej, która dla 

polowania na danym terenie jest ko- 

nieczna. ! 
Opodatkowanie tej broni w charak- 
d 


ÖD PODATKU 


‘terze przedmiotu zbytku byłoby opo- 
(datkowaniem powtórnem, które w 
myśl artykułu 21 ustawy o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów ko- 
munajlnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
iest wzbronione. Natomiast broń my- 
śliwska, posiadana ponad konieczne 
potrzeby przez właścicieli prawa po- 
„lowania, jako też broń myśliwska, 
posiadana przez osoby, które prawa 
polowania nie posiadają, opodatkowa- 
|niu jako przedmiot zbytku podlegać 
może. . 


„Wieści 


z kraju 


(Od własnych korespondentów ). 
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KRONIKA BIAŁOSTOCKA 


BIAŁYSTOK — MILJONOWE BAN 
KRUCTWO. — W białostockich sfe- 
rach handlowo-przemysłowych ogrom- 
ne poruszenie wywołała wiadomość o 
bankructwie znanego przedsiębior: 
stwa ekspedycyjnego Simon Eger, któ 
rego centrala znajduie się w Królew- 
cu, a oddzialy w szeregu miast Euro- 
py. W Polsce firma utrzymywała od- 
dział w Białymstoku. Według pogło- 
sek. obiegających w tutejszyjm świe- 
cie handlowym, pasywa firmy maja 
wynosić 1 milion dolarów. Firma 
istnieje od 70 lat i uchodziła za bar- 
dzo solidną. Po zawieszeniu wypłat 
przez firmę, do Białegostoku przybyli 
kupcy zagraniczni, którzy odebrałi ze 
składów firmy powierzone jej różne 
towary. 


BIAŁYSTOK. -PROCES O SZPIE- 
GOSTWO. — W Sadzie Okręgowym 
w Nowogródku toczył się w ciągu 
ostatnich dwóch dni przy drzwiach 
zamkniętych proces o szpiegostwo na 
rzecz państwa ościennego Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Wiktor Jakimo- 
wicz z Grodna, Konstanty Zwierow z 
Wilna. Tomasz Kineiel ze wsi Pucha- 
cze, Kasper Waśkiewicz. Kazimierz 
Dawidewicz i Piotr Szapielewicz. Po 
dłuższych naradach przewodniczący 
trybunału, sedzia Dessin, ogłosił wy- 


|rok skazujący Jakimowicza i Zwie- 


rowa na 10 lat cieżkiego więzienia, 
Kingiela na 8 lat. Waśkiewicza na 5 
lat. Dawidowicza i Szapielewicza sąd 
uniewinnił. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


KRAKÓW. — JUBILEUSZ PRO- 
FESORA. — Jeden z najznakomit- 
szych matematyków polskich dr. 


"prof. Stan. Zaremba cbchodzi w nie- 


dzielę 40-lecie nadania mu pierwsze- 
go doktoratu. W dniu tym odbędzie 
się uroczyste nadanie mu tytułu dok- 
tora filozcfii honoris causa na uni- 
wersytecie Jagiellońskim oraz uroczy- 
sta akademia w auli uniwersyteckiej. 


KRONIKA ŁÓDZKA 
ŁÓDŹ. — NA ŁONO WIARY OJ- 


CÓW. — Dnia 18 b. m. w sobotę, na! 


mocy wyroku sądowego. nawróceni z 
sekty marjawickiej katolicy, jako sta- 
nowiący olbrzymią większość dawnej 
gminy marjawickiej, objęli w posia- 
danie świątynię swą przy ul. Podle- 
śnei 22 po eksmitowaniu lokatorów 
marjawickich. 

Dnia 21 stycznia tak samo zajęli 
katolicy drugą Świątynię po-mariawic- 
ką przy ul. Nawrot 104, 

Obie wspomniane murowane Świą- 
tynie wraz z przyległemi da nich mu- 
rowanemi plebaniami stanowią obec- 


nie rejentalną własność rzymsko-ka- 
tolickiej parafji św. Krzyża, na której 
terytorium powstały te parafie marja- 


wickie. Zapisu rejentalnego dokonał 
ks. Marks nawrócony z marjawityzmu 
jeszcze w r. 1919, obecnie proboszcz 
katolicki w Lewiczynie pod Grójcem, 
w archidiecezji warszawskiej. Om o- 
ba te kościałv budował i był ich 
prawnym właścicielem. 7 a7 

Sprawa rewindykacji pomienionych 
kościołów miała tak silne podstawy 
prawne, że wygrana byla we wszyst- 
kich instancjach sądowych do Naj- 
wyższego Sądu włącznie 

Kościół przy ul. Podłeśnej J. E. 
ks. biskup Tymieniecki przekazał już 
Ksieżem Jezuitom, którzy w r. b. ma- 
ia «puścić parafię Wniebowstąpienia 
Najświętszej Marji Panny 

Po przeprowadzeniu remontu oba 
nowo-vszyskane kościoły pomarjawi- 
ckie będą poświęcone i wtedy zacz- 
nie się w nich służba Boża. 


"= TEG JE 
KRONIKA ŚLĄSKA 


KATOWICE. —BUDOWA KOŚCIO- 
ŁA GAKRNIZONOWEGO. — W lecie 
b. r. rozpocznie się w Katowicach, bu- 
dowa kościoła garnizonowego i szkol- 
nego na rogu ul. Wandy i Kopernika 
na terenie przez masto ofiarowanym 
Plan kcścioła w stylu nowoczesnym 
wykonali architekci Dietz i Zarzycki. 
Koszta budowy wyniosą 350.000 zł. 
Akcję budowy przeprowadzi komitet 
obywatelski z dr. Hlondem na czele. 


KATOWICE. — PRZESILENIE W 
WIELKIM PRZEMYŚLE G. Śląska 
cynkcwym, żelaznym i węglowym 
jest coraz większe z powedu braku za- 
mówień Odczuwają je najbardziej ro- 
botnicy z powodu "coraz to liczniej- 
szych świętówek. Przesilenie objęło 
także fabrykę porcelany w Boguci- 
cach. Rabotnikom wypowiedziano na- 
przód akordowe zarobki oraz specjal- 
nę dodatki, a ostatnio w fabryce tej 
zaprowadzono śswiętówki. 


KATOWICE. — PRZEDSTAWIE. 
NIA NIEMIECKIE — Z daniem 1 lute- 
go r. b. w teatrze karowickim odby- 
wać się będą znów przedstawienia nie 
mieckie. Miesięcznie bedzie 8 przed- 
stawień niemieckich w Katowicach, a 
na terenie G. Śląska 12. Rokowania w 
w tej sprawie toczyły się dłuższy 
czas w Katowicach. Jak wiadomo, po 
znanej masakrze artystów polskich w 
Opolu. przedstawień niemieckich w 
teatrze katowickim aż do tej chwili 
zupełnie nie było. 


— 


KRONIKA WILEŃSKA 
LIDA. — KURS OŚWIATOWY. — 
Z inicjatywy Koła Ziemianek Lidz- 
kich powstał Komitet Kursu oświato- 
wego dla inteligencji, celem poinfor- 
mowania o potrzebie. zadaniach I Spo 
sobach pracy społeczno - oświatowej. 
Działalność Komitetu nie miała popar- 
cia p. Inspektora Szkolnego Rogow- 
skiego, natomiast zainteresował się 
sprawą Starosta Lidzki. p. Bogat- 
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kowski i kurs ten, prowadzony przez 
p. Józefa Stemiera. Dyrektora Połskieł 
Macierzy Szkolnej odbył się w dn. 16, 
17 i 18 styczna przy wielkim zainte- 
resowaniu miasta i okolicy, albowiem 
liczba słuchaczów wynosiła 600 osób. 
Kurs odbywał się w sali Ogniska Ko 
lejowego. 

W niedziele, 19 stycznia odbyła się 
w sali kina „Nirwana* oświatowa 
akademija ludowa. na której było obec 
nych półtora tysiąca csób. Spora ilość 
chetnych musiała odelść od drzwi z 
powodu braku miejsca na sałi. Na aka 
demii orkiestra 77 pułku piechoty 
wdegrałą kilka utworów. P. Starosta 
Bozatkowski zagaił akademie i przed- 
stawił p. Dyrektora J. Stemiera, któ- 


ry wygłosił przemowienie na temat: 
„Ca iudowi ma dać oświata“. Prze- 
mówienie to wywarło na obecnych 


wielkię wrażenie. Akademię zakończo- 
no odśpiewamiem „Nie rzucim ziemi” 

W czasie pobytu w Lidzie wykia- 
dał p. J. Stemłer także w 77 pułku 
piechoty dla pp. oficerów, podofice- 
rów i kompanii szkolnej. 


ZAGÓRZE —ARESZTOWANIE AGI- 
TATORA. — Dnia 27 b. m. areszro- 
wany został w Zagórzu Tadeusz Mil- 
ner za rozrznucanie odezw komunisty- 
czttych. Przekazano go do więzienia 
śledczego. 


WILNO. - POWSTANIE ZWIAZ- 
KU EKSPORTERÓW ZBOŻA. — W 
dniu 27 b. m. powstał w Wilnie Zwią- 
zek eksporterów zboża ziem północ- 
no - wschodnich, mający za zadanie 
regulowanie eksportu zboża z ziem 
północnych do Łotwy. 


WILNO. — ŻYDOWSKI KLUB. — 
Po dłuższych pertraktaciach przygo” 
towawczych odbyło sie tu zgromadze 
nie żydowskiego klubu myśli państwo- 
wej polskiej w Wilnie. W zebraniu 
uczestniczyło zgórą 80 osób ze sfer 
inteligencji i kupiectwa miejscowego. 
Obradom przewodniczył p. Leon Pa- 
jewski, referat wygłosił dr. Adoli Hir- 
schberg. Celem klubu myśli państwo- 
wej jest realizacja potrzeb kultural- 
nych i gospodarczych narodowości Ży- 
dowskiej na ziemiach wschodnich w 
ramach wewnętrzno - państwowych. 
szerzenie i pogłębianie wśród żydów 
idei pracy okołe potęgi Połski, jako 
wspólnej ojczyzny. 


BARANOWICZE-—POMNIK PRZY- 
JACIELA POLSKI — W  Baranowi- 
czach odbyło sie zebranie konstytu- 
cyjne komitetu budcwy pomnika celem 
uczczenia pamięci pułkownika węgier- 
skiego, Ś. p. Artura Bulla. 

W r. 1920 podczas ofenzywy bol- 
szewickiej pułkownik węgierski Bull 
wstarił. jako ochetnik do 9-go dywi- 
zjonu artylerii konnej i ciężko ranny 
w bitwie pod Krasnogórka du ostatniej 
chwili, to jest do mementu gdy go wy- 
niestono z placu bolu. z zimną krwią 
wydawał rozkazy i umożliwił naszej 
kawalerii odniesienie zwycięstwa nad 
wrogiem. Po tei bitwie wskntek upły” 
wu krwi pułkownik Bull zmarł. 

-` Obecnie w związku z przypadającą 
rocznicą 10-lecia istnienia 9-go dywi- 
zjonu artylerji konnej uchwalona przy- 
stapić do zb'erania składek. celem wy- 
stawienia pomnika bohaterskiemu pul- 
kownikowi. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


SOSNOWIEC. — POSIEDZENIE IZ- 
BY PRZEM. - HANDL. — Dnia 28 b. 
m. odbyło się posiedzenie plenarne 
Izby przemysłowo - handlewej w 50- 
snowcu z udziałem niemal wszystkich 
radców Izb województwa kieleckiego 
z b. ministrem przemysłu i handłu in- 
żynierem Olszewskim na czele. Przy 
stole prezydjam zasiedli: prezes Izby 
inż. dr. Stanisław Gadomski, dyr. Iz- 
by dr. Dietrich oraz wiceprezesi: inż: 
Przedpełski. inż. Rażniewski, inż. Mi- 
rewski, starszy referent Gadomski. Za 
gaił posiedzenie prezes Gadomski, pro 
sząc o uczczenie przez powstanie 
zmarłego wiceprezesa lzby Meijerhol- 
da, poczem omówił pokrótce działal- 
ność Izby na tle ciężkiego położenia 
kraju. ~ 


CENANUME RU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie ! na prowincji 4 zt. 50 gr. zagranicą zł3 


CENY OGLOSZEN: Za wysokość I milim. lub za jego miejsce: układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr, zy tekstsa 5) tr, wzmianki 
zaofiarowanie pracy 50% taniej. 
Cgłoszzn!: 


Drobne za wyraz 20 gr. 
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